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Zabierajac się do zw ykłego tygodniowe­

go sprawozdania zsytuacyi chwilowej w eu­
ropejskiej polityce, wypada nam powiedzieć 
z góry, *e zmiana w takowej od ośmiu dni 
jest prawie żadna. Moglibyśmy powtórzyć 
artykuł pisany w ostatni poniedziałek. Od 
zawarcia pokoju, sprawy jeżeli jakie się 
toczą, idą powoli, bez nagłych żwrotow; 
wypadków nie ma w c a l l u b  takie, które na 
ogólną sytuacyf nie w pływ ają; nareszcie 
ciągle te same przedmioty zajmują dzienni­
ki, rozprawy nie oparte na aktach dyplo­
matycznych mało mają wagi.

I tak co do traktatu z 15go kwietnia, co­
raz wzrastające widzimy przekonanie, że 
Jubo aktu tego wyłącznym  przedmiotem ma 
być sprawa W schodnia w tym zakresie i 
warunkach w jakich ją postawił traktat z 3 0  
marca, jednakowoż trudno przypuścić, aby 
to potrójne przymierze nie w yw arło w p ły­
wu i na inne sprawy europejskie czyli na 
bieg polityki ogólnej. Z  tego stanowiska De­
baty zapatrując się na podniesioną kwestyę 
w łoską, upominają ciągle mieszkańców pół­
wyspu* aby nie brali tego za dobrą monetę 
co o nich piszą dzienniki, a nawet tego co mó­
wią ministrowie. Artykuł ostatni rzeczonego 
dziennika wyświecający dawną pobtykę lorda 
Palmerstoria we W łoszech  jest bardzo zna­
czący. i zwycięzko odpowiada na ironiczne 
przyuiówki niektórych dzienników. Zresztą 
fakta zdają się zupełną Debatom oddawać 
słuszność. O ile wiadomo, w dyploinacyi co 
do spraw włoskich, a przynajmniej rzym­
skich nie zabiera dotąd wcale głosu Anglia, 
lecz jedynie Francya i Austrya. Zdaje się, 
i e  noty obu państw jeżeli jakie do gabi-
„etu watykańskiego wystosowane aostały, 
były jednobrzmiące; przedstaw,ały ty ko
chec tyci, dwóch pa»st» ™fn,Sc ,a , 3 ^
swych z torytoryun, państwa 
wynurzały nadzieję, u  OjC.ec Sl£  
przedsięwziąć takie krok,, nakazać takie 
urządzenia, któreby ewakuacyę mozeb ą 
uczyniły. Jeżeli tak jest, a me można się 
spodziewać czego innego po panstwacn 
katolickich, prawa Papieża zostają mety a 
ne. Co do Neapolu, nic dotąd nie wiadomo, 
ale tu zapewne Anglia nie zostanie na bo­
ku, chociaż związana przymierzem będą 
z lo g o  kwietnia, nie zdoła dowolnie prze­
prowadzać planów interesom swoim odpo­
wiednich.

Pobyt Cesarza Aleksandra w W arsza­
wie i podróż jego do Berlina, jest jedynym 
faktem tego tygodnia. O pierwszym podaliś­
my już szczegóły i niektóre uwagi jakie się 
nastręczały. Co do podróży, nie ma się cze­
mu dziwować, jeżeli opinia publiczna zechce 
w niej upatrywać coś więcej, aniżeli proste 
odwiedziny familijne. Stanowisko Prus za­
chowane w całej sprawie wschodniej, za­
sługiwało na pewne od Rosyi uznanie, prze­
to też Cesarz odstąpił od zwyczaju przy­
jętego na dworze rosyjskim, i przed koro­
nacją zrobił wycieczkę z a  granice swej mo­
narchii. Słabość Cesarzowej matki ułatwiła 
ten krok polityczny. Niektóre dzienniki idą 
dalej, i łącząc podróż Aleksandra U 0 
Berlina z traktatem 15 kwietnia, przewidują 
zawiązek przymierza między Rosyą a Pru­
sami. Lecz politykę Prus zawsze sądzie na­
leży ze stanowiska niemieckiego. Czy po­
dobne przymierze wzmocniłoby wpływ Prus 
w Niemczech? oto pytanie które jest skalf
prawdopodobieństwa w takowem przypuszcze­
niu. Co innego jest neutralność a co innego 
przymierze. Związki rodzinne znalazły do­
stateczne zadośćuczynienie w neutralności; 
niewierny czyby w oczach związku niemie­
ckiego usprawiedliwiały przymierze, w ra­

zie gdyby tego nie wymagały interesa Nie­
miec. Na szali równowagi europejskiej Pru­
sy zawsze i tak znajdują się po jednej stronie 

R osyą; przymierze w tej chwili byłoby 
może krokiem przedwczesnym. Jeżeli tak

Prryjm oją sie do umieszczania w I n s e r a ta c h :
nnfio s z k n ia ,  o d f .z w y  , u w ia d o m ie n ia  , D o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzajn, ty ­

czące się p rz en v slo , handlu, ro ln ictw a, sprzedaży, kapną, dzierżaw itp. za 
opła*'

>4 wi>. -®5° *» jednorazowe umieszczenie po 4 k r., za następne po 2 k
D inseratn załączone być winno lO k r, na opłatę slęnlową z a k a ż -
dor" ,we wnieszosonie.
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Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.
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est, Prusy wstrzymają się od tego kroku, 
)0  tego spodziewać się należy po takcie poli­
tycznym i owein niespieszeniu się jakiego 
w ciągu trzechletnich sporów tyle z łoży ły  
dowodów. Czy nakoniec można przypuszczać 
takowe przymierze w chwili gdy syn nastę- 
icy tronu pruskiego ina się żenić z córką 
trólowej angielskiej?— Dzienniki więc prze­
widując taki rezultat z podróży Cesarza 
W szech Rosyi do Berlina, idą zdaniem na- 
szem za daleko.

Termin ewakuacyi terytoryum tureckiego 
u zez wojska sprzymierzone, odroczony zo­
stał do sześciu miesięcy. Inaczej być nie 
mogło, i przewidywali to wszyscy. Turcya 
ma korzystać z tego czasu na uśmierzenie 
coraz częstszych i większych zaburzeń spro­
wadzonych ogłoszeniem hattihumajonu. P a- 
estyna jest wielce zagrożona, a w całej 

Syryi stan umysłów zapowiada ogromne bu­
rze. Czy sześć miesięcy na uspokojenie wy­
starczy? Trudno przypuścić , zw łaszcza je­
żeli przyjdzie do wykonania rzeczonego fir- 
manu. W  Stambule wykonanie to rozpoczę­
to się przyjęciem do rady wielkiej czterech 
członków: Greka, Ormiana Unity i Nieunity 

jednego Zyda. Krok to zapewne wielki, 
ale to dopiero w Stambule gdzie żandarme- 
rya francuska utrzymuje porządek, a isla- 
mizm coraz bardziej upada.

W  Jassach Dywan jednomyślnie się o -
świadićzył za połączeniem Mołdawii i W o  
•foszczyzny w jedną prowincję i pod jednym 
rządem. Zdaje się, że Dywan wołoski tego 
samego będzie zdania. Niemałym to stanie 
się kłopotem dla komisyi, która się zbiera 

obradować będzie nad ostateczną organi- 
zacyą tych Księstw. Wiadomo, że Turcya 
i Austrya oświadczyły się na konfereneyach 
paryzkich przeciw takowemu połączeniu, za 
vtórem znów przemawiały inue państwa. Jak­
że tu pogodzić te różnicę zdań, zwłaszcza  

obec litery traktatu 30  marca, który życzenia 
krajowe uwzględniać przepisuje, a zwołane 
Dywany uważa za rzeczywisty wyraz opi­
nii mieszkańców Księstw.

Jest to jedna z pozostałości przekazanych 
gabinetom przez kongres paryski, który po­
dobno będzie się musiał powtórzyć, aby 
orzec stanowczo o kwestyach które dla śpie- 
sznego zakończenia wojny zawiesić tymcza­
sowo był zmuszony.

k o r e s p o n d e n c j a  C z a s u .

S S w I i n  3 0  maja. 
t  D zienniki tu tejsze podały ju ż  przed kilku dniami 

przem ow ę cesarza  Aleksandra do d u ch o w ień stw a , w y ż ­
szy ch  w ład z  i m arszałków  szlach ty  K rólestw a P o lsk iego , 
rożną w praw dzie co do form y, a le  d o ść  zgod n ą  co do 
treści z  o sn o w ą  przez w as podaną. D zienniki tutejsze  
n ieom ieszk a ły  tak że  opatrzyć s łó w  cesarza  stosow nym  
kom entarzem , w  którym obok u siln ośc i o k a za n ia , że  
w s ło w a ch  cesarsk ich  nie m asz żadnego  rzeczyw istego  
p rzyrzeczen ia , przebija si© n a d ew szy stk o  zadow olen ie, 
ze  taki koniec w z ię ły  spodziew ane reformy w  Króle­
stw ie . o tćm szlachetnem  u sposob ien iu  tu tejszej prasy, 
god ziłob y  s ię  obszerniej poffiów ic, gdyby przedm iot roz­
bioru p ozw a la ł na szc z e g ó ło w ą  d y sk u sy ą . Przekonałem  
si® jednak  przed kilku dniam i, ż e  to  u czyn ić  s ię  nie da. 
M uszę zatem  w am  sam ym  zo sta w ić  m ateryą tę do tra­
ktow ania , znającym  lepićj o d em oie , ja k  dalece w tego  
rodzaju k w estyach  przem aw iać m ożecie .

P rzybycie cesarza  Aleksandra do Berlina sp ó źn iło  s ię  
® P ar? god zin , zam iast o  godzin ie 7 w ieczorem , n astą ­
piło dopiero ok o ło  1 0 . Od granicy pruskiej w  M ysło­
w icach aż  do Berlina przyjm ow ały C esarza na w s z y ­
stkich stacyach , gd zie  s ię  pociąg za trzym yw ał, w ład ze  
cyw ilne i oddzia ły  w ojsk a . Na granicy Marchii w  Sorau  
przyjm ow ali g 0 jenerał W rangel i naczelny prezes pro- 
w incyi brandenburskiej F lottw ell. N a ostatniej stacy i 
przed Berlinem  w  F uerstenw alde przyjm ow ał g o  sam

król z  ca łą  św itą  k siążąt fam ilii królew skiej. P obyt 
w Berlinie na dworcach frankfurtski'm i p o tsd a m sk im , 
gdzie  n a jw y ższ e  w ładze krajow e cyw ilne i w o jsk o w e , 
oddzia ły  gw ardyi z  m uzyką i tłum y lu d u , przez ca łe  
dw ie i "trzy ćwierci godzin przybyw ających  o czek iw a ły , 
trw ał ca łą  godzinę. P ociąg  ru sz y ł do Potsdam u dopie­
ro o 1 0 3/ 4. C esarz miał na so b ie  mundur u łańsk i pru­
ski 3  p u łk u , którego je s t  szefem  i na piersiach order 
orła czcrn eg o , król pruski m ia ł mundnr rosyjski. P o ­
goda b y ła  n ieszczeg ó ln a , d e szc z  dopiero co był prze­
sta ł padać. T o  jednak nie p rz e sz k a d z a ło , że  okolice 
dw orca potsdam skiego i ca ła  d łu g o ść  kolei kom unika­
cyjnej, p o cz ą w sz y  od dw orca frankfurtsk iego, zap ełn io ­
ne były  lu d em , który częsterai cesarza  pozdraw iał o- 
krzyki. P om ięd zy  książętam i, którzy s ię  z  całych N iem iec  
zjechali dla z ło żen ia  hołdu m onarsze rosyjsk iem u, znaj­
dują s ię  i oldenburgski i n a ssa u sk i. Cały ten liczny  
zjazd  g o śc i zagranicznych przebyw a w P otsdam ie. P u ­
b liczność tu tejsza  będzie im s ię  m ogła  przypatrzyć dnia 
ju trzejszego  na paradzie, m ającej s ię  odbyć przy ulicy 
pod Lipam i. Z resztą  i Berlin napełniony je s t  w  tćj chwili 
cudzoziem cam i najwięcej z a ś  Rosy; n a m i, m iędzy któ­
rymi n a jp ierw sze familie. H otele p ierw szego  rzędu nie 
w ystarczają  na ich pom ieszczen ie, bo jedna fam ilia za j­
m uje czasem  cale piętro; w ielu panów  m ieści s ię  z a ­
tem w  hotelach pom niejszych i ;n eszkaniach  prywatnych. 
B erlińczyk  nie odpycha od sieb ie żadnego zy sk u , i chę­
tnie odstępuje sw e g o  pryw atnego m ieszkania.

W szystk im  gotującym  się  zab aw om  stawra na prze­
szk od zie  brzydka na n ie sz czę śc ie  pogoda. D e sz c z  co ­
dziennie pada, n a je d n ę  godzinę nie m ożna być pew nym  
s ta łeg o  p o w ie trza , s ło ń ce  n e  w yg ląd a  w ca le  z  po za  
chmur.

C esarz z a ś  m a tu tylko do niedzieli za b aw ić . Dla 
tak św ietn ego  zgrom adzenia  zagranicznych g o śc i trudno 
n aw et będzie urządzić godne przedstaw ienie w  teatrze. 
Najlepsi artyści opery, dram atu i baletu znajdują s ię  na 
urlopie. D robniejsze tylko sztuk i m ogą być daw ane. B ez  
teatru, bez parad w ojsk ow ych , i przy takićj p ogodzie, co 
począć w Berlinie?

W  pow rocie z  P aryża  w stąp ić  m a do Berlina arcy- 
k sią ż e  austryacki Ferdynand M aksym ilian. K s ią ż e  W in- 
dischgraetz je sz c z e  tu baw i. W  przejaździe do L ondy­
nu zatrzym ał s ię  tu parę dni jenerał .m gięlsk i W illiam s, 
znany z walecznej obrony K arsu. Gdy się pokazał w  o- 
grodzie K rolla, publiczność czyniła mu wyraźne owa- 
cye, otaczając go tłum nie gdzie  s ię  ruszył i to w a rzy szą c  
mu a ż  do m iasta ; obecni z sś  oficerow ie sam i m u się  
przedstaw iali. W czoraj przejeżdżał hr. Edgar N ey , uda­
ją c  s ię  do P a r y ż e , po spełn ien iu  m isy i u C esarza A le­
ksandra. B aw i tu ta k że  k s ią ż ę  D em idow .

" P a r y s  2 8  maja. 
Artykuł Gazety Wiedeńskiej o traktacie 1 5 g o  k w ie­

tnia je s t  tej sam ej o sn o w y  co artykuły le Pays  i Con- 
stitutionnela. K ażdy z  tych organów  stara s ię  spokoić  
to R o sy ą , to P rusy  i dać do zrozum ienia, ż e  m ają na­
stąp ić  inne przym ierza, byle na zasad zie  n iepodległości 
T urcyi. K ażdy z  tych organów  zaprzecza  p o g ło sce  o 
sekretnych artykułach i otw arciu protokółu do dalszych  
um ów , w  razie gdyby tego w ym agały  oko liczności. 
Artykuł Gazety Wiedeńskiej był napisany dla Prus. 
Monitor nic nie nap isa ł dotąd dla R osyi.

Jenerał O rłów  odebraw szy  now e instrukeye nie w y ­
jeżd ża  i czeka. S yn  jeg o  przybył do Montpellier i ma 
przybyć do P aryża . D ow cipn isie  m ó w ią : le general Or­
tów est a  la recherche de la position sociale. S zu k a  on 
po prostu przym ierza dla R osyi. Przym ierze pruskie nie 
je s t  przym ierzem ; P rusy dały dow ód, ż e  przyjaźń ich 
dla R o sy i je s t  in teresow aną. N ajpew niejsze przym ierze  
dla R o sy i b y łob y  przym ierze zaprow ad zon e w  jej ło ­
nie, a le  c zy  to zrozum ie stara partya ro sy jsk a?  N ap o­
leon III p ok a zy w a ł s ię  dotąd w  rozm ow ach  z  jenera­
łem  O rłow em , przyjacielem  R osyi i jej rasy i d aw ał rady 
R o sy i. Traktat z  i 5  kwietnia p op su ł harm onią. R osya  
nie sp o d z iew a ła  s ię  tego , a sp od ziew a ła  s ię  c z e g o ś  in­
nego, a to b y ło  niepodobnem . N o w e instrukeye, które 
odebrał jenerał O rłów  zrobiły w oltę  w  postępow an iu  
am basady rosyjsk iej. Dawniej am basada chorow ała  i po­
k azy w a ła  zdum ienie. T eraz je s t  zd row ą i m ów i, że  
w szystk iem  w iedzia ła . Co w ięcej am basada rosyjska  
zdaje s ię  o p u szc za ć  plany opierane na Francy i i przeno­
sić  s ię  na stronę Anglii. Jenerał O rłów  nie b y ł na rece­
pcji , którą dał w  am basadzie austryackiej A rcyksiąże  
Ferdynand M aksym ilian, a  był na ob iedzie w  am basa­
dzie angielsk iej, który dat lord C ow ley z  pow odu imie­
nin królowąj VViktoryi. Jenerał O rłów  nie był nadto na 
w czorajszej rew ii, którą dał Cesarz dla Arcyksięcia au- 
stryackiego i k sięc ia  szw ed zk iego . D om yślacie  s ię , że  
o tern w iele  m ó w ią  sfery polityczne. A nglicy m ają try­
um fow ać i m ają m ieć zam iar dania am basadzie do Mo­
skw y w ię k sze  rozm iary niż je  będzie m iała am basada  
rosyjska. N ie będę nadm ieniał o innych d om ysłach , n ie­
potrzebnych, bo nie praw dziw ych lub zbyt w czesn ych . 
D yplom acya studjuje każdy ruch C esarza. U w a ż a  np 
że’ Cesarz n ie zap rasza  do dworu p. R ogier am basado' 
ra belgijskiego, ż e  zaprasza  przeciw nie k siężn ę  de Li- 
gne i że  z  n ią  tańcuje. Am basada belgijska nie m oże  
sob ie  w y tłu m aczyć  tej różnicy i ja  jej w  tem  nie po­

m ogę. B yć m o że , ż e  k siężn a  de Ligne pojedzie do m ę­
ża  do W arszaw y  i ż e  z  nim uda s ię  do M o sk w y . 
D w ór paryzki pokłada zu p ełn ą  u fn ość  w  talentach d y ­
plom atycznych C esarza i j e s t  przek on an ym , że  s ię  n ie  
pom yli. Dwór ceni pod w zględem  politycznym , w yżej 
N apoleona III niż N apoleona Igo. W olta postępow ania  
am basady rosyjskiej nie p ok aza ła  s ię  j e s z c z e  w św ię ­
cie leg im istow skira i m oże s ię  nie p ok aże . W  każdym  
razie św ia t  leg itym istow sk i nie j e s t  w cale  niebezpie­
cznym . Ś w iat ten je s t  prow adziły przez dom  księcia  
P o zzo  di B orgo, a k sią żę  o którym  m o w a , je s t  tak 
w y so c e  cen iony, ż e  jenerał O rłów  śm  at mu ofiarow ać  
pieniądze z a  oddanie zatrzym anych papierów .

W  redakcyi Universa m ów ią  dziw ne rzeczy . Z  P a ­
ryża m iał w tych dniach w yjech ać do R zym u  poufny  
posłannik rosyjsk i w  m isy i pojednania R zym u  z P e ter s­
burgiem , a naw et w  m isy i pojednania d w óch  k o śc io łó w . 
P ow tarzam : dziw ne s ą  to rzeczy , chociaż h istorya ro ­
sy jsk a  je s t  dow odem , że  w sz y s tk o  m oże  być podobnem . 
Pojednanie R osy i z  P iem ontem  je s t  zu p ełn e . W łochy  
zajm ują z a w sz e  katolicki św ia t francuzki. N a krzyki 
dzienników  angielskich  pow stających  na u pośledzen ie  
W łoch , le Correspondant, la Gazette de L yo n  itd. 
u w ażają  lo s W łoch  z a  sto su n k ow o  dobry. Zapewm iają, 
że św ia t katolicki sp o d z iew a  s ię , iż  Monitor o g ło s i 
w krótce artykuł w  odpow iedzi na krzyki angielsk ie. 
W ątpię, aby" to nastąp iło . D la tego , kto dom aga się  
na seryo reform w e W ło szech , krzyki angielsk ie m ogą  
być dogodne. Dzienniki angielsk ie p iszą  aw antury o 
W ło szech , a szczególn iej o N eapolu . Times chciałby  
o sad zić  w  S ycy lii sy n a  kięcia  K apuy, a w  Neapolu  
księcia  Murata. C esarz o tern w ca le  nie m yśli i zdąje 
s ię , ż e  nie m yśli dać żadnego tronu członkom  sw ej fa­
milii. Co do k sięc ia  K apuy, ten prom enuje s ię  po E u ­
ropie z e  sw o ją  Penelopą, żyjąc nie w iadom o z  czego . 
Bawi on obecnie w P aryżu i m ieszka w  hotelu R jvoli. 
K siąże K apuy o g ło s ił św ie ż o  broszurę przeciw  królow i 
neapolitańskieinu sw em u bratn. T ak  znany ojciec Ju liu sz  
Gaudon redaktor Universa, odebrał od króla neapolitań- 
sk iego  krzyż K onstantyńsk i, za  brośzurę n ap isaną w  o- 
bronie N eapolu . O jciec Gaudon je s t  to kaw aler 3 5 -le tn i, 
który, na przekor podaniom  Charivarii, dobrze polkę  
tańcuje.

‘ M ołdo-W ołosi o św iad czy li s ię  jed n om yśln ie  z a je d n o -  
nością, ale za p ew n e ży czen ia  ich  nie l ę ć ą  sp e in k ^ e . 
Byłoby to zbyt d u że królestw o, aby m ożn a  je  pow ierzyć  

jak iem u w ew nętrznem u królikow i, a zb yt m ałe, aby  
m ogło  za ch ow ać n ie z a w is ło ść  pod bokiem  R o sy i i aby  
dla n iego T u rcya  praw sw y c h  s ię  w yrzek ła . T urcya  
o św ia d cz y ła  dawniej w yraźn ie w  jakim  przypadku zrze ­
kłaby s ię  sw y c h  spraw  do M ołd o-W ołoszczyzriy . P r z y ­
padek ten n ie z iś c ił  s ię .

Jazda k o za k ó w  ottom ańskich , która sta ła  pod W ar­
ną, odebrała rozkaz udania s ię  pod Stam buł lądem  
przez B ałkany. Jest ona ju ż  w  drodze. P iechota  k o z a ­
cka stojąca  pod Skutari b ędzie przen iesioną na inny  
ob ó z .

I * a r j  Ż  2 8  m aja.
W czorajsza  rew ia dana dla A rcyksięcia  au tryackie- 

go  i K sięcia  szw ed zk ieg o , b y ła  św ietn a  i śc ią g n ę ła  d u ­
żo  ciekaw ych . C esarz przybył z  g o śćm i konno z  S t. 
Cloud i b y ł przyjęty przez m arszałka  Magnan u m ostu  
Jena. A rcyksiąże  d z iś  S t. C loud o p u śc ił i udał s ię  do 
H aw ru. zkąd  na statku la Reine Hortense uda s ię  do  
Cherburga. N a tym  sam ym  statku uda s ię  on z  Cher- 
burga do C alais, a  z  tam tąd pojedzie do B ru k selii. 
W czorąj C esarz dał j e s z c z e  dla A rcyksięcia za b aw ę  
w  S t. C loud, na którą m u sia ła  s ię  udać K się żn a  M a­
tylda, pom im o że  na ten w ieczór zaprosiła  w ie le  osob  
do sieb ie. A rcyk siąże  jak o  p rzyszły  w ice-krol Lom bar- 
dyi, m u sia ł konferow ać z  Cesarzem  o W łoch ach . P o ­
byt A rcyksięcia  w  S t. Cloud dał p ow ó d  do za b aw i a  
przytem do obserw acyi. Cesarz robi każden  krok w e ­
d ług  w ym agań polityki, ale lubi przyte n zab aw y  i lubi 
ozdabiać sw ój dw ór pięknem i paniam i. C esarzow a ch o ­
dzi oparta o cudze ramie i z  trudnością  z  k rzesła  s ię  
podnosi. Na balu w  S t. C loud nagle przeszła _ przy  
pom ocy K siężny M atyldy ca ły  s a lo n , aby zb liżyć  s ię  
do Cesarza rozm aw iającego  z  piękną W ło sz k ą , g w ia ­
zdą ostatniego koncertu. W ypadek  ten zrobił w r a ż e n ie . 
C esarzow a w yg ląd a  raz dobrze drugi raz źle. C zasem  
je s t  żó łtą .

L e  Corespondant o g ło s ił koniec artykułu p. de F a l-  
loux o partyi katolickiej, w  którym ciągnie s ię  w alka  
z  Universem. P . de Falloux zarzuca z  kolei Univer- 
sowi n iech ęć do  za sad  roku 1 7 8 9 ,  a fiszo w a n ie  dążeń  
óo  ultram ontanizm u, opieranie s ię  na d u ch o w ień stw ie  
n iższy m  i ludzie, niechęć do d u ch o w ień stw a  w y ż sz e g o  
i k las w y ż sz y c h , nie zachow anie w  r. 1 8 5 1  neutralności 
w  polityce i ofiarowanie n ow em u  cesa rzo w i arm ii 
z  4 0 0 ,0 0 0  żołn ierzy, z arm ią 4 0 ,0 0 0  k sięż y  i 5 0 ,0 0 0  
zakonnic. Pan de Falloux w y p o w ia d a  rozdzia ł par­
tyi katolickiej i z teS °  tłu m a czy . Pan de Falloux  
przem awia w  imieniu kato licyzm u  liberalnego, a Ludw ik  
Yeuillot w  im ieniu k ato licyzm u  absolu tnego. L e  Co­
re sp o n d a n t  i l A m i d e  la  Religion  m ają g łów n ych  
zw olenn ików  w  w y ź sz e m  duchow ieństw ie  i partyi ro- 
ja lis to w sk ie j, k iedy Univers m a zw olenn ików  w  m asie
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niższego duchow ieństwa, wierzącego w niego prawie 
ślepo. Redakcya le Corespondant zapew nia , że ma 
list pochwalny kardynała Franzonini, jednego z sekre­
tarzy papiezkich, ale Univers ma zapewnie inne. R zym  
trzym a z obudw om a partyami. Le Corespondant za j­
muje się wiele sprawą duchowną w Turcyi. Rozumie, 
że zaprow adzając rozdział w duchowieństwie greckiem, 
między w ładzą świecką a  duchow ną, hatti-huinajon su ł- 
tańsk i ułatwi unią kościoła greckiego z katolickim.

W  Revue philosophique et religieuse znajduje się 
rom ans pod tytułem: Jan Jorski. Romans prowadzi się 
w wiosce Jodło w Galicyi.

P- Cucheval-Clarigny dostał 3 0 ,0 0 0  fr. w ynagrodze­
nia za opuszczenie naczelnęj redakcyi Constitutionnela- 
Dzisiejszy Monitor podąje w yjątek z le Droit, w któ­
rym je s t zdanie spraw y z procesu hr. Chambord przed 
trybunałem V assy, o jeden m ajątek. U czynił to z a p e ­
wne dla pokazania, że proces uiąjest politycznym ; lecz 
czysto prawnym.

W ładze departamentowe odebrały rozkaz figurowania 
na procesyach Bożego Ciała. N astąpiły  ztąd  nieporo­
zumienia o pierwszeństw o między w ładzą sądowniczą 
a  w ojskow ą. R ząd dał słuszność władzom  wojskowym.

Hotel Rivoli który tyle pieniędzy kosztow ał, został 
zakupiony przez rząd na adm inistracyą Poczty.

Jeszcze przeciąga wiele bydła na wystawę rolniczą. 
W idziałem z przyjemnością bydło podolskie i rozm a­
wiałem z podolskim pastuchem , tylko pastuch nie umie 
dobrze po polsku. Jeden Anglik przyprowadził by ­
ka, za  którego m u ofiarowano 4 0 ,030  zip. Rozgniew ał
s ię , że mu ofiarowano tak mało  W idziałem kury
koszynszyńskie tak wysokie, że mogłyby jeść  z nami 
przy stole. W ystaw a będzie w spaniałą i prawie po­
w szechną. Wnętrze pałacu w ystaw ow ego je s t prześli­
cznie urządzone. Otwarcie w ystaw y nastąpi dnia Ig o  
czerw ca.

Paryż 27 maja.
L*** Kiedy dzisiaj spraw y włoskie stały  się głównym 

przedmiotem polityki europejskiej, chcąc o nich mówić w y­
pada naprzód uczynić krok wsteczny i przypomnieć 22gi 
protokół posiedzenia z d. 8  kwietnia pełnomocników na 
kongresie paryzkim zgrom adzonych. Hr. W alewski po­
ruszając kw estyą w łoską jako  jed y n ą , która w przy­
szłości mogłaby zamącić pokój E uropy, wyrzekł te sło ­
w a: „Niepodobna nieuznać anormalnego stanu państw a 
niemogącego się utrzym ać bez pomocy w ojsk obcych... 
W jego  przekonaniu byłoby to oddaniem znakomitej 
przysługi nie tylko rządowi Obojga Sycylii, ale sprawie 
porządku całego półw yspu w łoskiego, gdyby rząd ten 
był objaśnionym , że się na fałszywej znajduje drodze." 
Lord Clarendon ze swej strony doda ł, iż należy na­
tychm iast żądać dla państw a papiezkiego w prowadze­
nia rządu cywilnego i wyłącznego w  legacyach, a  co 
się tyczy królestwa neapolitańskiego, zdaniem jego: 
je s t prawie koniecznością, aby m ocarstw a pierwszego 
rzędu względnie tego kraju odstąpiły od zasady nie- 
m ię8zania się w spraw y w ewnętrzne innych państw . 
Nie będę tu pow tarzał jak ą  polemikę obudziło ogłosze­
nie tego protokółu tak w parlamencie angielskim ja k  i 
w  Izbie piem ontsldej—  znane są  g łosy R ussela , Lay- 
a rd a , Palm erstona: niewspomnę gwałtow nych napadów 
dzienników londyńskich i turyńsk ich , ale zamilczeć nie­
podobna, iż zdaniem większości w obecnej chwili opór 
ze  strony dworu rzym skiego i króla obojga Sycylii 
mógłby wywołać rewolucyjne zaburzenia na półwyspie 
włoskim. Anglia ma nalegać aby Francya odw ołała 
wojsko sw e stojące w R zym ie, a  zatrzym uje legion 
angielsko-włoski, zgrom adza siły sw oje na Adryatyku, 
z  innej strony Francya pom naża arm ię sw ą  w Lyonie, 
zakłada obozy w depart. Var sąsiednim granic w ło­
skich. Noty dworu francuzkiego i austryackiego prze­
słane ju ż  być miały do Rzym u i Neapolu. Neapol pro­
testuje przeciw oskarżeniom Francyi i Anglii, że u nie­
go m ają się dziać nadużycia i bezpraw ia —  przebacze­
nia odmawia dla więźniów politycznych, bo to byłoby 
z  ujm ą królewskiego m ajestatu a  jeśli może o co sie­
bie obwiniać to chyba o mniej racyonalną adm inistra­
cyą, w której obronie niestają naw et najprzychylniejsze 
mu organa opinii publicznej. Rzym skłonniejszym się 
zdaje do zezwolnienia na pewne reformy i gdy Cesarz 
austryacki zapow iedział, iż w państw ach berłu jego 
poddanych zam ierza pewne zmiany uczynić, w ątpię aby 
R zym  i Omawiał coś zrobić ze swej strony, to coś nie 
określon- , nie odgadnięte a uw ażane za niepotrzebne 
przez VUnivers i inne katolickie dzienniki Francyi, któ­
re idąc za przykładem Ami de la religion, uw ażają 
w szelkie domagania się reform społecznych u dworu 
rzym skiego za nastawanie na w ładzę następcy Piotra, 
za  ujm ę samej religij. Pan de Riancey w oła w  pobo- 
żnem  uniesieniu: „Idzie tu o naszą spraw ę dom ow ą, o 
n asze  siedziby — ołtarze nasze są  zagrożone." Ależ 
w łaśn ie  to  czego pragną trzy dwory niemoże jeno u- 
tw ierdzić w ładzę Ojca s. i zwrócić ku niemu w szy­
stkich serca.

W  dzień niedzielny obchodzono po kościołach tutej­
szych  św ięto B ożego  Ciała. Arcyksiąże był w kościele 
niemieckim przy ulicy Lafayette położonym. Po nabo­
żeństw ie gdy w ychodził ze św iątyn i, dziatki w bieli 
t  brane rzucały przed nim kwiaty. Dziś jest na prze­
glądzie gwardyi cesarskiej i w ojska stojącego w P ary­
żu . Przegląd na polu m arsow em . Cesarz i książę 0 - 
skar będą tam z orszakiem m arszałków  i jenerałów.—  
C zas mamy pogodny w tej chwili. Jutro ambasador 
austryacki w hotelu swoim przyjm uje wedle etykiety 
d .wniąj na dw orze hiszpańskim  przepisanej, ministrów, 
cia ło  dyplomatyczne i urzędników dw oru cesars lego i 
k s ią żą t. P. Bourqueney w tym tygodniu odjeżdża do 
W ied n ia , gdzie nawzajem dopełni podobnegoż ceremo­
niału. W yjście wojsk sprzymierzonych z krajów  8 u l-  
tan s  nastąpi w sześć miesięcy od daty 30go kwietnia. 
Dy v a n  m ołd iw ski koń ząc czynności sw e 24go  maja 
uchw alił podziękowanie sw e dla hospodara księcia Ghiki 
z a  podanie m yśli zjednoczenia obu księst , jes tto  naj- 

p szą  odpowiedzią na dowodzenie Aali paszy utrzy­

mywane na posiedzeniu Kongresu dnia 8go m a rc a , iż 
tego połączenia niektóre tylko osoby w prywatnym  in­
teresie w łasnym życzą sobie, a  ogół mu je s t raczej 
przeciw ny.—  W czoraj jak powiadają p. Pereire podpi­
sa ł przedaż hotelu Luwru, który przeznaczony ma być 
odtąd na pomieszczenie administracyi pocztow ej, jak
0 tern daw no ju ż  donosiłem. Oto i w szystkie bieżące 
w iadom ości, a  w dodatku do nich przyłączcie, że m ał­
żeństw o księcia Dołgorukiego z księżną. Koczubej Bie- 
łosielską meprzyjdzie do sk u tk u , że tu  w Paryżu da­
wne a  nazbyt serdeczne homagia nuncyusza i posła 
neapolitańskiego Markiza A ntonini, dla C esarza dozna­
ły niesłychanej zmiany, że zjazd Cesarzów  austryackie­
go i francuzkiego ma się odbyć w Monachium albo jak  
Kuryer Warszawski powiada wM nichowie, i niech na 
dzis będzie dość na tern , a  parę słów  poświęćm y dla 
wystawy rolniczej, bo ta więcej gospodarzy naszych 
obchodzi, niż polityka z którą niemają co robić.

Iransport bydła z Austryi przybył do P aryża ; za­
wiera on w sobie reprezentacyąjak najkorzystniejszą w szy­
stkich ras znanych tak bydląt jakoteż owiec i świń. 
W ęgierską uw ażano za matkę rodzicielkę bydlęcej ra­
sy rozmnożonej po całej Europie, a  zw łaszcza z owych 
równin między Cissą a  Dunajem, tak podobną do krów 
z okolic rzymskich. S tyryjską (Murzthal) której krowy 
rocznie dają do 21 0 0  kw art mleka, a woły zdolne pra­
cować po dolinach od 3ch lat do 8m iu , a  na górach 
od 5 do 6. Obie rasy salcburskie tak zbliżone do ber­
neńskiej. Salcburg, gdzie najwyżej rolnictwo posunięte, 
gdzie na hektar ziemi liczą 4ry  sztuki b y d ła—  m iną­
w szy jego góry oddzielające od Tyrolu spotyka się by­
dło różniące się od poprzednich ciemniejszą m aścią i 
większymi rozmiarami —  ogon niżej osadzony, znak 
nieomylny jak  mówią gospodarze łatwego wykarmu. 
Z a nim idzie rasa staroniem iecka, bydło drobne w yż­
szej i niższej A ustryi, rogi cienkie u  góry nieco w tył 
zakrzyw ione a wagi 2 2 5  kil. na krow ę, a  4 5 0  na wołu, 
ale za  to dające mięso przedniego gatunku. Morawy i 
Szląsk przysłały sw oje krow y mierne co do w zrostu 
ale nazbyt mleczne, a  Galicya pokazała nam rasę sw ą 
podolską pow stałą z krzyżow ania dawnych ras z w ę­
gierską , m ołdaw ską i besarabską —  bydło spore co do 
tuszy, regularnego sk ład u , maści jasno-szarej. Krowy 
używ ane do reprodukcyi do lat 16, wół pracuje do lat 
14, zaprzężony do wozu próżnego przebiega we 2  
godziny 7 kilometrów, a  z ładownym  ciężarem we 3 go­
dziny—  3eh lub 4ch miesięcy potrzebuje na wykarm i 
z terai w szystkiemi zaletami idzie złożyć kości sw oje 
w Ołomuńcu albo w Wiedniu. Czechy m ają 7 ras pod­
rzędnych, miejscowa pochodzenia szw ajcarskiego mało 
ceniona.

Powodzenie na w ystaw ie 1855  wełny z  Austryi, by­
ło wielką podnietą dla rządu w wysłaniu dzisiaj m no­
giej liczby baranów rasy rozmaitej. „W ysłanie ich do 
P a ry ża , ja k  się w yraża raport przedstawiony do mi­
nistra spraw wewnętrznych barona B ach , da poznać 
Europie znakom itą hodowlę owiec w  kraju naszym i 
otworzy obszerny odbyt nie tylko na sam ą wełnę ale
1 na barany. Dowodem tego je s t ,  że sam a Francya 
od czasu Expozyey. 1855 r. w yprowadziła o 5 0 0 ,0 0 0  
kilogramów (milion funtów) w ięcej, aniżeli to bywało 
za  lat przeszłych." Że W ęgry najwięcśj i najlepiej 
produkują, do tego pomaga klimat. P e sz t— Budę biorąc 
za punkt centralny znany na termometrze Celsiusa śre- 
dnioproporcyonalnie 1 0 °5 5 \ W ęgry posiadają 17 
milionów sztuk  owiec dających 15 mil. kil. cienkiej w eł­
ny, ich merynosy przeszły do Moraw i S z ląsk a , któ­
rych produkcya 8 0 0  tysięcy kil., nielicząc 3 0 0  tysięcy 
innej rasy Zakał zwanej. Czechy liczą 1 ,6 6 0 ,2 7 0  o- 
wiec z krzyżow ania rasy Eskurial i Rambouillet po­
w stałych , produkcyi 2  miliony (najznakom itsze ow czar­
nie ks. Lichnowskiego) na Siedmiogrodzie rasa  miej­
scow a o długiej wełnie ciemnego koloru , z  której w y­
praw iają sław ne kołdry w Kronsztadzie, w Galicyi naj­
więcej owiec pospolitych. Hr. Adam Potocki liczy do
1 1 .000  s z tu k —  ale są  obywatele ja k n p . baron Laryss 
pod Kętami w O sieku, którzy starow nem  pielęgnowa­
niem i nieżałując kosztów  przyszli do wysokiego po­
prawienia ras. Dodamy tu je szcze , że pierwsze me­
rynosy do Kroacyi w liczbie 325  sprow adzone były 
z Hiszpanii przez C esarzow ą Maryę Teresę w r. 1773, 
że w r. 1811 ju ż  dw a barany były przedane po 2 8  i 
30  tysięcy franków, i że przedaż ogólna wełny w 1844 
wynosiła 5 0  milionów.

Świnie nie m ają w sobie nic osobliw ego, i zostąją 
opodal od rasy angielskiej i francuzkiej. W ęgry mąją 
ich 4 lub 5 r a s , najlepsza Mangalicze zw ana, inna zno­
wu w podobieństwie swojem do dzika, godna najw yż­
szej zalety. Galicyjskie odróżniają się gęstą j tw ardą 
szczeciną, której przeszło 2 0 0  tysięcy funtów rocznie 
w ysyła się do L ipska , Wiednia i W rocławia i Berlina. 
Szląskie i morawskie m ają się łatw o wykarmiać. Cze­
skie przypom inają sw e pochodzenie z Etten i Yorskhire 
ale odrodzone od przodków.

Podług statystyki bydlęcej A ustrya posiada 14 mil. 
bydła rogatego, 2 4  mil. owiec, 9  mil. świń i 3 mil. 
kóz. Jedna sztuka bydła rogatego przypada na 5 %  
hektarów gruntu. Jeżeli wierzyć mamy raportowi przy­
sięgłych francuzkich zdąjących sprawę z w ystaw y lon­
dyńskiej 1851 , klasytikacya dobroci wełny była nastę­
pu jąca: Morawy i Szląsk, Czechy, W ęgry, Galicya, a 
w końcu A ustrya w łaściw a. Produkcyą ogólną wełny 
rachowano na w artość 2 2 0  milionów, expor£acyą na 10 
mil. kil. konsum pcyą krąjow ą 45  mil. kil. ocenianą na
1 4 1 .7 0 0 .0 0 0  franków.

Raport o teraźniejszej w ystaw ie podany będzie rządo­
wi austryackiemu przez p. Roell dyrektora szkoły wete- 
fynarskiej w iedeńskiąj, k tóry _ od niego na ten cel zo­
sta ł delegowanym. W  przejeździe swoim przez S tras­
burg doznał koleżeńskiego a bardzo serdecznego przy­
jęcia od weterynarzy francuzkich. Było to razem po­
dziękowaniem za gościnność okazaną w Wiedniu dyre­
ktorowi szkoły w Alfort.

K oszta  expozycyi rolniczej w ynoszą 1 ,300 ,000  fr. 
U rządzen ie .9 0 0 , transport 100 , napady 300  tysięcy fr.

Fwryż 29  maja.
L*** Dzisiaj w Londynie obchodzą uroczystość za­

warcia pokoju zamknięciem B ursy o godz. 2ej a wiel­
kim fajerwerkiem i oświeceniem m iasta wieczorem— na 
2 8 5  wozach przywieziono ognie sztuczne robione w W ool­
wich ; będzie tedy tłum ciekawych i policya w przewi­
dzeniu natłoku uznała za  potrzebne ostrzedz każdego, 
aby dla w łasnego bezpieczeństwa zostaw ił w domu ze­
garek , pieniądze i inne kosztowności. Po innych stoli­
cach europejskich cieszono się z  zaw artego pokoju za­
raz po odebraniu o nim pierwszej wieści. Anglik po­
trzebow ał czasu do nam ysłu , do ocenienia w ynikają­
cych z  niego pożytków . Jeśli bezstronnie sądzić mamy 
traktat paryski z  punktu uw ażania angielskiego, dziwić 
się nie będziemy obojętności ja k ą  spotkał on w W. 
B rytanii, bo oprócz wewnętrznego, moralnego ukonten­
tow ania z zakończenia wojny, z zatrzym anego rozlewu 
krw i, który z każdym  dniem okryw ał żałobą rodziny 
wszystkich klas mieszkańców, Anglia nie otrzym ała w na­
grodę pomienionych ofiar ani nadmiaru wojennąj sław y, 
ani jakichbądź materyalnie obliczyć się dających korzy­
śc i, a  przystąpienie jej do deklaracyi 16 kwietnia, czy- 
n;ą - 'J  zaszczyt cywilizacyi wieku XlXgo i pełnomocni­
ków państw  na kongresie reprezentow anych, je s t bez- 
wątpienia wielkiem dobrem dla Europy ale z ujm ą po­
tęgi królowej mórz. Dotychczas niebyło żadnych pewnych 
przyjętych zasad  na którychby się opierało praw o mor­
skie. Mocniejszy tłum aczył je  na sw ą korzyść, wygry­
w ała przeto Anglia ile razy przychodziło do apphkacyi 
zwyczajem uśw ięconych przepisów  tyczących się kor- 
sa rstw a , neutralności pawilonu i tow arów , kontrabandy 
wojennej lub blokady portów. Dziś w podobnem zda­
rzeniu nie ju ż  do dzieł Grocyusza ale do europejskie­
go prawa z 16 kw ietnia, panujący pow oływ ać się bę­
dą. Mieliśmy całą zbrojownią praw odaw czą dla wojen 
lądow ych, odtąd mieć będziemy podobnąż i dla wojen 
morskich i położony zostanie kres nadużyciom jakich 
się bezkarnie dopuszczano. W arto je s t zastanow ić się 
chwilę nad tym przedmiotem.

Z a  dawnych czasów  znano prawa rodyjskie, któremi 
się rządzono na morzu Sródziem nem , szanow ali je  Grecy 
a  Rzymianie przyjąw szy je  za  kodeks m orski za pa­
nowania A ugusta z takiem byli dla nich pow ażaniem , 
że Cesarz Antonin kiedy mu doradzano je  przekroczyć da: 
pamiętną odpowiedź: Dominus sumterrae, lex autem 
maris. (Jestem  panem ziem i, a  praw o panuje na mo­
rzu). Z a  czasów  wojen krzyżow ych wedle Grocyusza 
w dziele de jure belli nastały tak  zw ana d consolate 
del mare, zbiór postanowień cesarzów  greckich i in­
nych panujących, które miały moc obow iązującą u 
w szystkich narodów. Były jeszcze Rooles d'Oleron 
wyroki spisane z rozkazu królowej Eleonory księżnej 
Gujany a ja k  w Amalfi trybunał sądził bez appelacyi 
w szystkie spraw y morskie południowe, tak  na północy 
miało być wedle tw ierdzenia Jana  M agnusa historyka 
miasto W isby, siedlisko handlu północnej Europy i 
podobnegoż trybunału. To w szystko jednak niezape- 
wniało bezpieczeństw a morz i kiedy w  XII wieku mia­
sta L ubeka, B runszw ik , Gdańsk i Kolonia zaw iązały  
się w konfederacyę, do którśj przystąpiło kilkadziesiąt in­
nych m iast i nastał zw iązek zw any zrazu  Anzei steden 
(Nadmorskich m iast), później Anzersche przez skróce­
nie a ostatecznie Hanza, uznano za rzecz najpierwszej 
wagi postanowienie pewnych praw  żeglugi. Na zjezdzie 
w Lubece 1591 uchwalony został kodeks, który przej­
rzany następnie na drugim zjezdzie 1614  ogłoszony został 
pod imieniem Jus Anseaticum maritimum. Po upadku 
Hanzy i prawo jój poszło w zapomnienie a w dalszej 
kolei czasu  odw oływano się ju ż  tylko do postanowie­
nia królewskiego 1681 , które Francya uw ażała dla sie­
bie dotychczas za jedyny kodeks morsko Z a  rzpltąj w  1791 
podawano żądanie do w szystkich państw  aby przyjęta 
była zasada wolności żeglugi handlowej w czasie woj­
ny trwającej na m orzu , a  gdy żadne^ z nich o niem 
słyszeć niechciało, Francya m usiała toż zrobić co czy­
nili inni i 2  prairial an XI w ydala przepisy organizu­
jące  korsarstw o. Niebrakło w ołania publicystów prze­
ciw temu legalnemu nadużyciu. Mably w dziele swojem 
prawo publiczno-europejskie odzyw ał się do panują­
cych „zapytąjcie handlarzy w szystkich krąjów , a  oni 
wam powiedzą z jakiem  oburzeniem patrzą na uzbra­
jania statków  korsarskich , z ja k ą  radością widzieliby 
po nastaniu pokoju, gdyby m ocarstw a wojujące chciały 
zaręczyć, iż na przyszłość choćby przyszło do wojny 
niedozwolą ju ż  więcej łupieży bezbronnych." p 0 n j i n  

Vincens znakomity pisarz o praw odaw stw ie handlowem 
zapytuje m ocarstw a europejskie czyli chcą być staw io­
ne na równi z państwam i barbarzyńskiem i, dla których 
korsarstw o jes t jedynym  żywiołem i zarobkiem. Nie 
godziżże się raczej spodziew ać, że w chwili pokoju pa­
nujący i ich doradzcy zgodzą się nareszcie na zniesie­
nie tak dzikiego obyczaju i dopełnią najwyższego aktu 
cywilizacyi i braterstw a do czego wiek XIX ma prawo. 
Stało się zadosyć tym życzeniom i deklaracya kwie- 
tniowa w historyi praw odaw stw a morskiego stanowi 
św ietną epokę.

Z  nowin bieżących mało co je s t do doniesienia: Ar- 
cy-książe wyjechał wczoraj do H awru, stąd pojedzie do 
Cherburga i Brestu a po zwiedzeniu portów Francyi, 
uda się przez Belgię do Niemiec. Uhrzest syna cesar­
skiego wedle dzisiejszego Monitora nastąpj jakem  to 
ju ż  donosił w rocznicę bitwy P0(* Mor«ngo d. 14 czerw ­
ca. Z łoczyńca Palm er wyrokiem sądu skazany na po­
w ieszen i. Lord Campbell donosząc mu że sąd  przy­
sięgłych uznał go za  winnego, z wielką P0Wagą dodał 
parę uw ag i rad zbaw iennych: „Nieczekaj ani się spo­
dziewaj żadnego zlitowania na tym ju ż  świecie. Radzę 
ci raz jeszcze abyś się przygotow a* do fatalnej zmiany 
jakiej m asz uledz. Nie chcę rozdzierać serca twego o- 
pisem szczegółowym  tej okropnej kary i dla tego po­
przestaję na ogłoszeniu wyroku śmierci twojćj." S ta­
wiono ogromne zakłady za i przeciw Palmerowi, ci co się 
pospieszyli i przyjęli je z początku procesu, w  czasie 
słuchania św iadków , wielce się zawiedli.

K siąże Bordeaux przegrywa proces zadąjący cios je­

go fortunie; w 1774  książę d’Artois kupił był od Mar­
kiza de Montelembert dwie m ajętności, które we dwa 
l«ta później zamienił na lasy S. Dizier, de V assy i 8. 
Menehould wartości 6  milionów—  w stępując na tron 
1 8 J9  r. oddał je  księciu Berry, a  że formalności prze­
pisane edyktem z października 1711 r. niezostały dopeł­
nione przy zam ianie, w łasność ta  staje się odtąd na­
rodową.

Pisałem  dawniej że Iwanhoe będzie przedstawiony 
w Hipodromie 15 m aja , że  się tak nie stało toczy się 
o to spór p ried  trybunatem  między p. Arnault dyrek­
torem a p. Montagnet przedsiębiorcą robó t, który ich 
na czas umówiony niew ykończył.

Zabaw niejsza od komedyj p. Ponsard je s t pantomi­
ma odegrana w teatrze Nowych szaleństw pod tytułem: 
Pierrot boursier.

Kończę mój list dzisiejszy polecając przybywającym 
do Paryża obojej płci społrodakom nowo założony dom 
komisowy p. Duranton i spó łk i, na GeofTroy - Marie N. 
9 . Radzę udaw ać się do niego po jed w ab ie , bław aty, 
koronki, po bronzy i klejnoty, jednem słowem po w szyst­
ko co P  ryż i Francya tw orzą a  czego ktokolwiek g u st i 
pieniądz mający może potrzebować. Dla czegóż ko­
niecznie do niego?., czemu nie w prost do m agazynów, 
których nie brak w P aryżu? .. Na to odpowiem jeszcze 
drugą radą: Ł askaw y mój czytelniku przejdź sam  nąj- 
przód do sklepu, do zegarm istrza, do złotnika lub j u ­
bilera, rozpatrz to w ar, targuj się o c e n ę  a  potem udaj 
się do p. D uran ton , a  obaczysz że on ci tę  sam ą rzecz 
taniej dostarczy. Nie oszukasz się na dobroci tow aru, 
jeśliś nieznawca to on cię ostrzeże, zechcesz sprow a­
dzić z Anglii lub W łoch to  lub o w o , w ysłać do K ra­
kowa kupiony fortepian, kapelusze, merynosy z R am ­
bouillet, nasiona ogrodnicze, narzędzia lub cobądż, on 
się wszystkiego podejm ie, a  że greczny, uprzejm y, do 
posług ochoczy, więc w każdym razie niestracisz nic 
robiąc z  nim znajom ość.

K r a k ó w  2 cze rw ca . W  sp raw ozdan iu  z p o sie ­
dzenia c. k. kom isyi c e n tr a ln ó j, do w yszukan ia  i 
u trzym ania pom ników  budow niczych  odby tego  na 
d. 15 kw ietn ia , znajdu jem y w zm iankę o zapytan iu  
uczynionem  przez  p. P aw ia  Popiela pod w zg lędem  
zak re su  je g o  d z ia ła n ia , czyli takow y ro zc iąg ać  się  
ma ty lko  na m iasto K raków , czy też  na c a ły  ob ręb  
rząd o w y  G alicyi zachodn ie j. K om isya o rzek ła , iż w d zię ­
czną b ę d z ie , je ż e li p. Popiel jak o  k o n se rw a to r ro z ­
c iągn ie  d z ia ła ln o ść  sw oją  n ie ty lko  na K raków , ale 
na c a ły  o b ręb  k rak o w sk ieg o  rząd u  k ra jow ego .

Na poprzedn ie in  posiedzen iu  zdano  s p ra w ę , i i  
Dr. SchenkI n aczeln ik  c. k. d y rekcy i budow niczej 
w  K rak o w ie , n a d e s ła ł ry su n ek  g robow ca  P row any  
z ko śc io ła  D om inikańskiego w  K rakow ie , za  co mu 
podziękow anie kom isyi w yrażono .

J . C. K. Ap. Mość najwyższem postanowieniem sw o­
jem z d. 21 g o  maja r. b., raczył posadę p ro k u ra to ­
ra  sk a rb o w eg o  p rzy  now o u rząd zo n e j p ro k u ra to ry i 
skarbow ej w  K rakow ie, z p łacą  e ta tow ą i ty tu łem  i 
ch a rak te rem  nad rad zcy  skarb o w eg o , nadać D r. Ig n a ­
cem u Sem kow iczow i do tychczasow em u p ro k u ra to ro ­
wi skarbow em u se rb sk o -b an ack iem u .

W ie d e ń  1 czerw ca . D zisie jsza  Gaz. Wiedeńska 
p i s z e :

P oselsw o  c e sa rsk o -ro sy jsk ie  w W iedn iu  o trzym a­
ło  n astęp u jący  o k ó ln ik , k tó ry  z rozkazu  N. C esarza 
A leksandra  w ydany  z o s ta ł do w szystk ich  pose ls tw  
rosy jsk ich  za g r a n ic ą :

„W ie lu  Polaków  zb ieg ły ch  za g ra n ic ę , po rzu c i­
w szy  b łęd y  s w o je , okaza ło  g o rą c e  życzen ie  po ­
w rócen ia  do o jczyzny , w  n iepew nośc i w szakże losu 
jaki ich tam  oczeku jo , w acha się  je s z c z e  p ro s ić  o 
ła s k ę  pow ro tu .

„ C e sa rz , nasz  dosto jny  P a n , n iechce  odpychać 
teg o  życzen ia  w ychodźców  obudzonego  w ew n ętrzn e in  
uczuciem , a je ż e li tak o w e późno d o jr z a ło ,  n iem niej 
p rze to  daje  im p raw o  do ła sk i Jeg o .

„J. C. M ość postanow iw szy  w spaniale  rzu c ić  z a ­
s ło n ę  zapom nienia na daw n ie jszy  b ieg  życia  ow ych 
uw iedzionych  lub w innych  w ychodźców , k tó rzy  są 
ro d em  z K ró lestw a Polsk iego  albo  z zachodnich  p ro -  
w incyj cesa rs tw a , r a c z y ł ła sk aw ie  p rzy jąć  ich  pod­
danie  się i w  sku tku  teg o  zezw olić  na ich pow ró t 
do dom u bez pociągan ia  ich sądow nie  lub do jak ie jbądź  
innej odpow iedzia lności. N. Pan ra c z y ł za razem  z e ­
zw olić, aby  ci w ychodźcy , k tó rz y  p o w rócą  do do­
m ów  sw y c h , p rzy w ró cen i zosta li do daw nie jszych  
sw oich p raw  cy w iln y ch , i aby  ci z n ich , k tó rzy  po 
pow rocie  sw oim  do dom u p rzez  c iąg  la t trz e c h  p ro ­
w adzić się  będą bez  z a rz u tu , m ogli być um ieszczen i 
w s łu żb ie  publicznej, gdzie  znajdą  sposobność  p rzy ­
czyn iać  się  do p ow szechnego  dobra  państw a, a p rzez  
to  okażą dow ody szcze ro śc i p raw ych  uczuć sw oich .

„Z pod ła sk i te j w y łączen i są  ci ty lko  w ychodź­
cy, k tó rzy b y  postępow aniem  sw ojem  objaw ili n iepo ­
praw nie  n ienaw is tne  uczucia  sw oje  w zględem  rząd u  
c e sa rsk ie g o , albo k tó rzy  trw ać  będą  w tych  sw oich 
n iep rzy jaznych  rządow i usposobien iach .

„ Je s te ś  pan upow ażniony  najw yższe  to  postano­
w ienie podać do w iedzy  w ychodźców  polskich  w  A u­
stry i p rzebyw ających  i p rzy jm ow ać podania o ła s k ę  
bezkarnego  pow ro tu  od ty c h ,  k tó rzy  n iena leźą  do 
ka teg o ry i pow yżej w zm iankow anej.

„Z echcesz  Pan co  do podań w  tym  w zg lędz ie  o -  
trzym anych , postąp ić  sob ie  w ed le  do tychczasow ego  
toku  czynności, p rz e sy ła ją c  prośby  nadchodzące  dla 
p rzed ło żen ia  ich pod w ysok ie  ro z s trzy g n ien ie  J. C. 
Mości, do w łaśc iw ej w ład zy  C esarstw a lub K ró le­
stw a Polsk iego  sto sow n ie  do pochodzenia  p ro szą ­
cego- „P ro szę  p rzy jąć  i t. d.

(p o d p .) Gorczakow.u
— W  Gazecie Krzyżowi} czy tam y z W iednia pod 

. 29  maja: N iek tó re  dzienniki m ów ią o d ep eszy  
okólnej au stryack ie j do ręczo n e j dw orom  niem ieckim  
rów n ież  i w  B erlin ie , a k tó ra  w y jaśn ia  politykę d w o -
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t\x wiedeńskiego we Włoszech. Doniesienie to jest 
Podwójnie niedokładne. Albowiem zapewniają jako 
rzecz niezawodną, iź żadna podobna depesza nie 
poszła do dworów niemieckich, ale źe tylko repre­
zentanci Austryi przy państwach związkowych otrzy­
mali polecenie" podać do wiadomości tychże dworów 
ńotę wystosowaną niedawno przez rząd cesarski do 
rządów włoskich. Następnie nie jest prawdą, jakoby 
Udzielenie tej noty miało na celu upewnić Niemcy, 
źe Austrya nie myśli zagrażać niepodległości państw 
włoskich. Podobne zapewnienie, zwłaszcza naprze­
ciw rządom związku niemieckiego poczytywałby rząd 
cesarski przynajmniej za zbyteczne, albo za niewła 
ściwe do umyślnego udzielenia go w drodze dyplo 
matycznej. Rzeczy nie stoją tak, iżby Austrya iniała 
powód usprawiedliwiać się z mniemanych swoich 
zamiarów zaborczych. Jakaby była treść tej depeszy 
do rządów włoskich, tego domyślać się wolno mniój 
Więcej z wiadomego artykułu Koresp. Austryackiej 
( Czas N. 119 p. „W iedeń*), lecz że dokument ten 
ściśle polega na zasadach zachowawczych, o tem ani
Wątpić można. r. , .

— O skutkach konferencyi monetarnej w Wiedniu 
pisze Gaz. Hannowerska: Zgodzono się, o ma y 
•zaprowadzona w Austryi stopa 45 p ity ch  (z funta 
celnego, nie z grzywny kolońsk.ej jak dotąd liczono 
P. R  Cz.J, dla państw południowo niemieckich 52*/2 
złotych, dla państw północno -  niemieckich 14 tal. 
czyli 21 złotych wedle dawnej grzywny, a 30 tala­
rów czyli 45 złotych wedle nowój grzywny. Nową 
grzywnę stanowić ma funt celny, przez co wartość 
monety istniejącej niewiele się zmieni. O przyszłej 
monecie wspólnej (związkowej) nic jeszcze niewia­
domo. (Funt celny równa się w zupełności 2 kilo­
gramom francuskim P . R • Cz.) . . . .

  W ministeryum spraw duchownych i oświece­
nia zajmują się wygotowaniem ogólnego rozporzą­
dzenia tyczącego się święcenia niedzieli i świąt uro­
czystych. Burmistrze i przełożeni gminy mają mieć 
sobie polecone doglądanie, aby przepisy święcenia 
niedzieli i świąt były pilnie wykonywane. Z powo­
du bowiem braku dozoru policyjnego po wsiach, za­
kradły się z tego względu w wielu miejscach 
nadużycia, których duchowni uchylić nie są w mo­
żności.

N i e m c y .
Neue Preussische Z tg  z Igo czerwca podaje na­

stępującą osnowę okólnika przesłanego przez rząd 
rosyjski do posłów swych zagranicą:

Panie' Wielu w y c h o d źc ó w  polskich pragnie po­
wrócić do ojczyzny, gdyż przyszli do uznania swych 
błędów: wachają się jednak upraszać o pozwolenie 
powrotu, gdyż nie są pewni losu jaki ich w kraju 
oczekuje. Cesarz, Pan nasz miłościwy nicchce od­
pychać tych życzeń płynących z uczucia, które 
choć późno objawione, ma prawo do jego łaski. J. 
^ Mość puszcza wspaniałomyślnie w niepamięć ca- 
łą przeszłość wielu przez długi czas obłąkanych 
lob występnych wychodźców, bez różnicy czy po­
godzą oni z Królestwa Polskiego, czy z pograni­
cznych prowincyj Cesarstwa; w łaskawości swój 
gttów iest przyjąć ich poddanie się i dozwolić im 
W w r o J d o r 'o d L  zielni, gdre nieulegn, 
dalszym poszukiwaniom i nie będą pociągani j 
kiejkolwiekbądź odpowiedzialności. J. • 
zwala nadto, aby powróciwszy do kraju wrócili 
także do praw swych cywilnych, i aby ci z pomię­
dzy nich, którzy po powrocie swym sprawować się 
będą w ciąga trzech lat nienagannie, przypuszczeni 
dostali do służby rządowej, gdzie znajdą sposobność 
stania się użytecznymi i dania dowodu szczerości 
swych uczuć. Z pod tej jednak łaski wyłączeni są 
tvychodzcy, którzy postępowaniem swojem dowiedli 
niepoprawnej nienawiści swej dla rządu cesarsko- 
fosyjskiego i w tejże nienawiści trwają.

„Jesteś Pan upoważnionym to najwyższe postano­
wienie podać do wiadomości wychodźców polskich 
Przebywających zagranicą i przyjmować prośby od 
tych, którzy do kattgoryi wyżej wymienionej nie 
należą. Bądź łaskaw podaniom do ciebie zwróco­
nym czynić zaraz zadość, przesyłając je , według 
stanowionych przepisów, właściwym władzom Ce­
sarstwa lub Królestwa Polskiego, stosownie do tego 
gdzie leży miejsce urodzenia proszących, dla prze­
dłożenia próśb tych Jego Cesarskiej Mości do naj­
wyższego rozstrzygnienia.—Racz przyjąć itd

Warszawa 27go maja 1856 r. Gorcza.kow.“
—  Przejazd Cesarza Aleksandra przez Prusy od My­

słowic do Berlina i Poczdamu równał się prawdzi­
wemu tryumfowi. Król wyjechał z Poczdamu na po­
witanie Cesarza do Fiirstenwalde, mając przy sobie 
Sdjutanla swego p.^Bismark-Bohlen, Księcia Pruskie­
go w mundurze rosyjskim, książąt Karola i Albre­
chta z adjutantami, ministra prezydenta Manteuffla 
W galowym mundurze z orderem św. Anny, jenerała 
^aldersee i dyrektora policyi bar. Zedlitza. W »o- 
fsu na pierwszej stacyi w Marchii witali Cesarza ien. 
^rangel i prezydent naczelny Flottwell. W Fiirsten- 
Walde zjechał się Cesarz z królem i stał tam w pa­
jd z ie  trzeci pułk ułanów, którego szefem jest Ce- 
®.8rz Aleksander od r. 1829. Na dworcu kolei w Ber­
n ie ,  gdzie pociąg stanął o lOej wieczór we czwar­
tek, stał korpus kadetów z muzyką, stamtąd poje­
chali wszyscy zaraz na dworzec kolei poczdamskiej, 
boleją około miasta idącą, a wzdłuż tej kolei stało 
Jjojsko z muzykami, grając wszędzie hymn rosyjski. 
W dworcu poczdamskim oczekiwali przyjazdu Cesa- 
**8 ministrowie, jeneralieya i oficerowie wyżsi, bur­
mistrze Berlina, przełożony rady gminnej, deputacya 
towarzystwa strzeleckiego, tudzież wyżsi urzędnicy, 
8 za dworcem wielka moc ludu. Król miał także 
huindur rosyjski na sobie, a Cesarz mundur pruski, 
^ faz z nim przybyli oprócz licznej świty książę 
’̂ irtembergski z żoną swoją W. księżną Olgą, W.

książę Michał, W. ks. Weimarski i książęta pruscy, 
którzy byli do Fiirstenwalde pojechali. W Poczda­
mie stanął pociąg o l le j  wśród huku dział i bicia 
dzwonów. O godzinie 7ej, zatem na 3 godziny przed 
przyjazdem Cesarza zdarzył się na tej kolei przy­
padek, iż na moście zwodzonym niedobrze zamknię­
tym, lokomotywa uderzył11 o słup i wraz z tende- 
rem spadła do Hawli. Podpalacz i maszynista pora­
nieni, wydobyci zostali z wody przez rybaków.

W piątek rano odbyła się panda załogi poczdam 
skiej: Król przeprowadzał wojsko po przed Cesarza; 
potem był obiad wojskowy, na który z iproszono ksią­
żąt s łużących w wojsku i pułkowników. W wieczór 
w Sans-souci herbata u Cesarzowój wdowy. Naza­
jutrz przybyli monarchowie i książęta do Berlina. 
Tam przyjmował Cesarz w poselstwie rosyjskiem mi­
nistra prezydenta Manteuffla.

Oprócz wymienionych już książąt przybyli w pią 
tek królowa Bawarska i W. książę Meklemburgsko- 
Strzelicki z żoną swoją; książę Worońców wyjechał 
w sobotę do Drezna.

W sobotę była wielka parada w Berlinie „pod li 
parni.* Okna w domach najmowano, a prócz tego 
były urządzone trybuny dla widzów.

>— Król pruski zamianował księcia Windisch- 
graetza marszałka wojsk austryackich, właścicielem  
2go pułku dragonów pruskich, którego szefem był 
przedtem stryj zmarły królewski książę Wilhelm. 
Deputacya z oficerów przybyła do Berlina dla po­
witania nowego właściciela swego.

—  Staats-Anzeiger wirtembergski pisze: Nr. 256 
Gazety austryackiij z 24go maja zamieścił artykuł 
z L e  Nord, któremu piszą z Paryża, iź mocarstwa 
zajmują się również niejakiemi zmianami w Związku 
niemieckim, a mianowicie mowa jest o organizacyi 
Rzeszy niemieckiej z pomocą medyatyzacyi kilku 
małych krajów niemieckich. O tym planie medya­
tyzacyi mówiono w Paryżu za pobytu króla Wirtem- 
bergskiego.— Co się tyczy tój ostatniej wiadomości, 
możemy z najpewniejszego podać źródła, iź takowa 
zupełnie jest bezzasadną i nie masz najmniejszego 
powodu, aby nazwisko JKci łączyć z treścią tego 
artykułu. Z jakichby powodów podobne wieści po­
zbawione prawdy tak często po dziennikach się po­
jawiały, niechaj o tem wyda wyrok oświecona i 
świadomsza rzeczy część czytelników gazet.

  Rresdner Journal zamieszcza główne punkta
umowy zawartej między Francyą i Saksonią pod 
względem własności literackiej i artystycznej. Ba­
cząc na ważność Lipska poi względem księgarskim 
i drukarskim, umowa rzeczona sięga daleko po za 
granice Saksonii.

—  Redakcya dziennika Hamburger Nachnchten  
skazaną została na kary pieniężne, pókiby nie wy­
dała policyi, kto jej udzielił sprawozdania z posie­
dzeń Bundestagu. Redakcya nazwiska żądanego nie 
wymieniła, lecz kiedy wszelkio protestacye nie po­
mogły i kary nałożone ściągać zaczęto, stawił się 
przed policyą adwokat ham burgski Muller, oświad­
czając , źe on u d z ie li ł  referat B un destagu  d z ien n i­
kowi , lecz nie  zezn a  n ig n y  z czy ich  rąk ta­
kowy otrzymał. Rzecz ta poszła do B un destagu  
z zapytaniem, czy adwokata zmuszać karami pienię- 
źnemi do wydania źródła, czy na jego ukaraniu po­
przestać.

D a n i a .
Sejm powszechny krajów korony duńskiej czyli jak 

go zowią, rada państwa, uchwalił już po drugim od­
czycie propozycyi rządowej, sprzedaż dóbr narodo­
wych w księstwach korony Holsztyńskiem i Lawen- 
burgskiem. Reprezentanci niemieccy głosowali prze­
ciw, lecz pozostali w mniejszości.

Pod względem cła na Sundzie, ogłosiła Nat. Ztg 
następującą odpowiedź daną kupcom nowego Orle­
anu przez amerykańskiego sekretarza stanu p. Marcy 
na zapytanie ich jak się mają zachować w obec wy­
powiedzenia traktatu celnego.

„Departament stanu w Washingtonie 15 kwietnia 
1856.— Panowie! Pismo wasze z d. Igo b. m. zawie­
rające w sobie niektóre zapytania pod względem 
bieżących układów o cło z Danią, doszło rąk moich. 
W odpowiedzi na nie uwiadamiam was, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych przystał, aby termin do zakoń­
czenia układów w tym przedmiocie z Danią prze­
dłużony był do połowy czerwca r. b. Przed upły­
wem tego czasu stanowisko naszych kupców co się 
tyczy opłacania cła na Sundzie, pozostanie takiem 
jakie było dotąd. Niepodobna mi powiedzieć jak da­
lej będzie. Nadzieja załatwienia zadawalniającego 
tej sprawy, moŹ0 być zł udna, wszelako rząd tutej­
szy spodziewa się pomyślnego zakończenia.*

R o s y
Według depeszy telegraficznej z Petersburga z 29 

maja, zakłady naukowe w calem  ̂państwie oddane 
zos a y, przez świeże postanowienie cesarskie, pod 
najwyższy dozór samego cesarza. Oryginalne pro- 
0 ,° y °brad odbywanych w Ogólnym Zarządzie szkół 

nad relormą tychże szkół przedłożone zostały ce­
sarzowi. Obok tego „Ogólnego najwyższego za- 
czony «* ma być uorganizowany „Komitet u-

__ Fremden-Blatt wiedeński, otrzymując często
wiadomości z poselstwa rosyjskiego, pisze co nastę­
puję o zmianach mających zajść w obsadzeniu po­
selstw rosyjskich przy rządach wielkich mocarstw: 
„Według doniesień udzielonych nam wczoraj wprost 
z Warszawy, niewyszlo jeszcze urzędowe uwiado­
mienie o zmianach w dyplomacyi rosyjskiej, które już 
postanowione zostały; o zmianach tych mówiły jednak 
osoby otaczające Cesarza, uważając je za pewne. 
Według tych opowieści baron Budberg mianowany 
będzie posłem w Wiedniu a miejsce jego w Berlinie 
zajmie baron Brunnow, który zaraz po przybyciu

ks. Dołgorukiego do Paryża (książę ten mianowany 
będzie ambasadorem przy dworze francuskim), uda 
się na miejsce swego przeznaczenia. Hr. Chreptowicz 
przeznaczony jest na posła w Londynie, zaś p. Fon- 
ton będzie posłem w Brukseli lub pełnomocnikiem 
rosyjskim przy Związku niemieckim. P. Fonton za­
trzymany jest pilną Prac3 w ministerstwie spraw za­
gra n iczn y ch  w P etersburgu j dopiero po koronacyi 
Cesarza w Moskwie, przybędzie do Wiednia.

—  K o re sp o n d e n c y a  Pruska  donosi, iż komisya ma­
jąca zająć się pociągnieniem na gruncie nowej gra­
nicy w Besarabii między Rosyą a Księstwami Nad- 
dunajskiemi, zgromadziła się jUij poczęści w Gala- 
czu. Dnia 17go maja znajdowali się już w tem 
mieście następujący członkowie tej komisyi: rosyj­
ski pułkownik inźynieryi hr. Stackelberg, angielski 
pułkownik inźynieryi Stauton, austryacki pułkownik 
inżynietyi Kalik, francuzki pułkownik inź. Besson i 
Derwisz pasza w towarzystwie Muhlis-paszy (syna 
księcia Sturdzy).

K ró lestw o  Polskie.
Rząd cesarsko-rosyjski przesłał do swoich po­

słów uwierzytelnionych przy mocarstwach europej­
skich okólnik, będący następstwem i powtórzeniem 
rozporządzenia cesarskiego tyczącego się amnestyi, 
a raczej podawania i przyjmowania próśb od wy­
chodźców politycznych polskich o powrót do kraju, 
które to rozporządzenie ogłoszone w Gazecie R zą ­
dowej Królestwa Polskiego z 27go maja, zamieści' 
liśmy w piśmie naszem z 30go p. m> Osnowę tego 
okólnika podajemy pod rubrykami „Wiedeń* i „Niem­
cy* wedle dwóch nieco różnie brzmiących tekstów 
ogłoszonych w Gazecie Wiedeńskiej j Neue Pr. Ztg.

— Podczas całego pobytu Cesarza Aleksandra 
w Warszawie zaszły dwa tylko, o ile wiemy fakta, 
mające pewną ważność polityczną o których już 
wspominaliśmy, tojest owa przemowa Cesarza do 
marszałków szlachty przedstawiających się monarsze 
23go maja w pałacu belwederskim, i przyjęcie 27go 
maja w pałacu łazienkowskim obecnej w Warsza­
wie szlachty Królestwa Pi lskiego, przedstawianej 
przez marszałków, do której znów przemówił Ce­
sarz, uwiadamiając ją o łasce jaką udziela wychodź­
com politycznym polskim. O tem drugiem przyję­
ciu doniósł K uryer Warszawski w następujących 
wyrażach: „Dnia 27go maja o godzinie 3ej z po­
łudnia, N. Pan raczył przyjmować obecną w War­
szawie szlachtę Królestwa Polskiego, pod przewo- 
c nictwem marszałków szlachty właściwych guber- 
nij i przemawiać do nich w ojcowskich słowach.*

Dzienniki warszawskie z 29go i z 30go maja 
donoszą co następuje o szóstym i ostatnim dniu po­
bytu Cesarza Aleksandra w Warszawie i o jego wy- 
jeździe zagranicę tegoż dnia, tojest 28go maja:

„N. Cesarz wczorajjo godzinie 11 '/2 zrana wraz 
z Następcą Tronu Wirtembergskiego, z Panującym 
Wielkim Księciem Sasko-Wejmarskim i znakomitemi 
osobami z zagranicy przybyłemi, raczył pojechać 
konno na plac Ujazdowski, gdzie również przyje­
chała powozem J. C. W. Wielka Księżna Ołga Mi- 
kołajewna i wtenczas odbyła się musztra z ogniem 
konnych nieregularnych pułków; po ukończeniu tej­
że o godzinie 12Va, N- Pan wraz z Jej Cesarską 
Wysokością i dostojnemi gośćmi raczył wrócić do 
Belwederu.

O godzinie 2 3/4 N. Pan wraz z J. C. W. Wielką 
Księżną Ołgą i Jej dostojnym małżonkiem, z panu­
jącym W. Księciem Sasko-Wejmarskim, jako też 
z całym swoim i dostojnych książąt zagranicznych 
orszakiem, opuścił Warszawę udając się koleją że­
lazną za granicę.

N. Pan, po wyjeździe z Warszawy, roczył przy­
być wraz i  J. C. W. W. X. Ołgą Mikołajewną, 
w towarzystwie najdostojniejszych osób, gości za­
granicznych i całego dworu, do Skierniewic, około 
godziny 4tej z południa na obiad. Około zaś godziny 
5tej, J. C. Mość, wraz z najdostojniejszą siostrą 
swoją i wszystkiemi towarzyszącemi osobami, opu­
ścił Skierniowice, udając się w dalszą podróż za­
granicę.*

— Z Cesarzem Aleksandrem wyjechali z War­
szawy do Berlina: minister dworu cesarskiego hr. 
Adlerberg I, minister spraw zagranicznych ks. Ale­
ksander Gorczaków, towarzysz ministra spraw za­
granicznych radzca tajny Malców, oraz wielu jene- 
rał-adjutantów, fligel-adjutantów i urzędników dwor­
skich. Równocześnie opuścili Warszawę: feldmar­
szałek -  porucznik ks. Franciszek Lichtenstein i je ­
nerał -  adjutant króla pruskiego hr. von Gróben, 
przysłani dla powitania Cesarza przez dwory ces. 
austryacki i król. pruski. Wyjechał także wracając 
do Londynu jenerał-major wojsk angielskich Grey 
przysłany w nadzwyczaj nem posłannictwie od rządu 
swego do Cesarza.

nazywając ostatnisgo i słusznie Falstaffem polskim. „Przed­
stawiciele tych trzech ról okazali się być prawdziwymi 
artystami* mówi Oestr. Z tg . (G rali je  pp. Królikowski, 
Sulikowski, Ładnowski). O. J). Post poświęca obszerny 
artykuł i tój sztuce i grze aktorów polskich, i mówi 
między innemi." „Przedstawienie poszło wybornie. Towa­
rzystwo to krakowskie uderzającym jest dowodem o wro- 
dzonój zdolności Polaków do teatru, yy  rzeczy samój, 
czyi nie należy się dziwić, że aktorzy grający w niedu- 
iem  m ieście dwa razy tylko na tydzień ; których byt 
obecny, widoki na przyszłość zawisły jedynie od wła- 
anćj ich u siln ości; którzy nie mogą m yśleć o wysokićj 
płacy, dożywotniem pomieszczeniu, dostatniój emeryturze; 
którzy nie mają do wyboru tuzina znakomitych teatrów; 
których przedstawienia nie wynagradzane natłokiem pu­
bliczności świetnój, pochwałami ^wykształconego tłum u,'nie  
oceniane tysiącojęzycznem, szeroko rozpostarłem dzienni­
karstwem, raz korzystnie, drugi raz niekorzystnie, zawsze 
jednak z pilną bacznością; i e aktorowie tacy mogli się 
byli podnieść do czystego, pełnego prostoty, natural­
nego i wybornego stylu? i e  nie zgubili się w maniero- 
waniu, ubieganiu się za pokaźnością, w affektacyi lub prze­
sadzie? W prawdzie nie są to same pierwsze talenta, ale 
nawet między mniój zdolnymi nie dostrzedz nic wymę­
czonego, iadnój zarozumiałości, rozpierania się, co na nie­
mieckich scenach mających nawet wielkie imię, razić co 
chwila zwykło.* W  tym duchu przemawia dalój recenzya 
pijąc ja :  to mówią, do niemieckich aktorów. A teraz tak 
mówi 0 .  D . Post o grze każdój z osobna osoby:

„P. Karol Królikowski przedstawił w roli Raptusiewi- 
cza obraz prawdziwego polskiego szlachcica: ruchy sze­
rokie, swobodne, nieco śm iałkowate, głośny i pewny ton 
w m ów ieniu, zanośny śmiech, dzika porywczość, pełna 
dumy i zadowolenia pewność siebie, wszystko to było u- 
zmysłowieniem nieograniczonój pańskości dawnego szla­
chcica. •—  P. Ładnowski w osobie wdzięczącego się i prze­
chwałkami sypiącego Papkina, dał się poznać tak jak 
dawniój w „Krakowiakach i Góralach* jako wyborny ko­
mik, którego ani humor, ani oklaski do przesady nie 
zniewolą. —  P. Sulikowski, który niedawno w „Napoleo­
nie* nie m ógł nic dobyć z swojój ogólnik.,wćj roli mar­
grabiego i łotra, dowiódł jako M ilczek, że potrzebuje 
tylko istotnie artystycznego zadania, aby się z korzystnój 
pokazać strony. Rola ta nie nastręcza sposobności do świe­
tnych efektów; wymaga ona samych farb przyćmionych, 
a nawet nagły przeskok świętoszka z przybranego miękkiego 
tonu w twardy ton wrodzony sobie, krótką tylko trwając 
chwilę, nie m ógł być zbyt raiąco i ostro nacechowany. 
P. Sulikowski bardzo dobrze utrafił tę trudną mieszaninę 
farb, a ciągła słodkowatość słów jego  zdradzała tak do­
brze wewnętrzne zarody tego człowieka, jak i ostrość 
w wyrazie rysów jego  przebijająca. —  Bardzo pocieszną 
figurę przedstawił pan W isłocki jako Dyndalski. Schy­
lona postać jego, wygodny człapiący chód, ręce zawsze 
w kieszeni i ton poufały w rozmowie z panem, dały po­
znać w całój prawdzie swojój dawnego sługę polskiego, 
jeszcze niekiedy napotykanego. —  Panna Ładnowska jest 
młodą aktorką z bardzo uprzedzającą powierzchownością; 
i e  jest początkującą, poznać to z tego co pomijała, al­
bowiem to co czyniła, czyniła z wdziękiem prostoty. Ja­
k ie  wielu aktorom naszym, już nawet nie początkowym, 
iyczyćby należało tój niewymuszoności w postawie i ru­
chach.*

Na tem się kończy pochwała aktorów naszych w W ie­
dniu. Pobyt ich tamże może m ieć to za sobą dobrego, 
ie  zwróci uwagę osób, których wpływ na losy sceny pol- 
skiój w Krakowie i dla sztuki i dla aktorów i dla publi­
czności może być zbawienny.

— W czasie przeglądów wojskowych odbywanych te ­
raz przez Cesarza Aleksandra w W arszawie, sardyńskie- 
go jenerała artyleryi Dabormida prześladowały nieszczę­
śliwe przypadki. W  czasie pierwszego przeglądu na polu 
powązkowskiem 2 4go maja, przez nagły skok konia spadł 
jenerałowi z głowy kapelusz a za nim peruka, którą u- 
chwycił jakiś oficer na koniec szpady; podczas drugiego 
przeglądu 2 7go maja uległ jenerał niebezpieczniejszemu 
przypadkowi, albowiem przez nagłe rzucenie się w bok 
przestraszonego konia, nie kapelusz i peruka, lecz sam 
jenerał artyleryi rzucony został między działs.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Dzienniki “wiedeńskie spóźniły się po większój części 

yr ocenieniu^ »Zem stytf Fredry, przedstawionej w Wiedniu 
przez polskie towarzystwo pod dyrekcyą p. Pfeiffra; a ie  
jeden tylko D o n a u  dał zaraz swoje zdanie, przeto ta­
kowe przytoczyliśmy w zeszłym  numerze Czasu, nie dzi­
wiąc się bynajmniej, recenzent złapawszy Kotzebuego, 
postawił go obok Fredry i zaw ołał: patrzcie jacy oni 
do siebie podobni! i ten ma oczy i tamten, i ten ma nos 
i tam ten! Inne dzienniki przyznają tój sztuce wysoką war­
tość, lecz zdania ich nie powtarzamy tutaj, boć nie im 
to oceniać dziełs, których treść zaledwie im przystępna. 
Więcój nam idzie o to, jakiego [tóż przyjęcia doznają"akto- 
rowie nasi u publiczności wiedeńskiój, i dla tego zbiera­
my skwapliwie wszystkie o nich zdania. W prawdzie brak 
znajomości języka nie dozwala recenzentom wiedeńskim  
wejść głębiój w ducha ro li, ale zdanie ich niemniój przy­
toczyć warto, tak jak je  sobie z ogólnego wyrobili wra­
żenia. Oestr. Ztg  chwali grę cześnika, rejenta i Papkina, 1

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . Kursa telegraficzne x dn. 2  czerwca.—  

M etaliki 5-procent. 8 3 3/ 4. —  Metaliki 4 Vs-proc. 7 4 3/4 . 
Metaliki 4-proc. 8 6 ,3/ , 6. Metaliki 5-proc.z r. 1 8 5 3  7 4 ł /&. 
Metaliki 5-proc. z r. 1 8 4 2  — . —  2 '/,,-proc. 8 4 7/ ] s . —  
1-proc. 1 9 1/ % z ciągn. —  z 1 8 3 0  r. 250 , 3 0 2 . —  Poży­
czka narodow. 5-proc. 8 4 1 6. —  dto 4 ,/ 4-proc. 7 4 3/4. 
dto z r. 1 8 5 0  4-proc. 66 Vs . —  Augsburg l 02 Lon­
dyn złr. 10 kr. 2 */2 . — Paryż 119 /8 Akcye Bankowe
1 1 2 4 . —  Akcye kolei żel. północ. 3 0 2 0 .  —  Ferdyn. 
Pożyczka z r. 1851  lit. A. B. — . —  O st-D onau
Dampfschif. — .

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Tu r y n  30 maja. 116 deputowanych podpisło ino- 
cyę do projektu do prawa, w moc którego jenera­
łowi Alfonsowi Lamarmora przyznane mają być jako 
nagroda publiczna jedne z dóbr narodowych. Spo­
dziewają się go 2 czerwca w Genui, gdzie czynią 
przygotowania do uroczystości na cześć jego i w oj- 
ska, które miało udział w obleganiu Sebastopola. 
Rodaktor dziennika A rm o n ia  skazany został za ar­
tykuł o obchodzie konstytucyi na 18 miesięcy wię­
zienia i 2000 fr. kary pieniężnej.

Ks. Józef Bonaparte przybył do Neapolu. W. ks. 
Toskański wraz z familią swoją opuścił Rzym i mo­
rzem na Liworno wrócił do Florencyi.



4 CZAS z Wtorku 3 Czerwca 1856.

Przyjechali od 1 do 2 czerwca.
HOTEL POLLERA. Axchad Melchior z Tarnopola. Sturdza 

Konstanty w ł dóbr, Schindelka Paw eł Dr. raed. z Mołdawii. 
Radecki Paw eł, Rieder Karol budowniczy, Geissler Jakob w ł. 
dóbr, Geissler Adolf Dr. prawa z Tarnow'a. Smosarek Ludwik 
urzędnik z Ropczyc. Dittrich Bogumił budowniczy, Bochenek 
Bochenek Henryk Dr. prawa z Cieszyna. Hofer Karol, J e -  
drzejowicz Henryk w ł. dóbr z Rzeszowa. Jędrzejowicz Jan 
w ł. dóbr z Zaczernia. Schumacher C. F r. kupiec ze Lwowa. 
P reyss Aleksander z żoną z W arszawy. Reichmann Samuel 
z Prus. Tahan Jos. Aug. z W iednia. Kreutzmann Edward 
z Mysłowic. Byszewski Stanisław  w ł. dóbr z Polski.

HOTEL DREZDEŃSKI. Józef Ochocki posiadacz dóbr ze 
Lwowa. Ignacy Kopczyński obywatel kijowski z W arszawy- 
Izydor Czajkowski w ł. dóbr z Złoczowskiego. Jan W itowski 
posessor z Tarnowa. Gustaw Kijewski akademik z Pros*kaa : 
Adam Bronikowski akademik z Proszkau. Tomasz W ittig  
Rudolf dziedzice dóbr z Chełmia.

liOLEJ ZEILAZlIfA 
codziennie t

Pociągi osobowe odchodzą z  K r a to w a .  
n  n  . .  i o godzinie 12tej min. 35 po f * * -
Do D?bl°y ) o godzinie lOtćj m in . 35 w nocy.
D n ' ‘ • t 0 godzinie 4tćj min. 35 z ran*'Do Oswięcima ] g | odzinie ^  roin. 40 po połud.

P rzychodzą  do K rakow a;
_ n  . .  o godzinie 3ej min. 20 z rana.
2  D?blcy ) o g o d z in ie  le j min. 40 po południu.

/ o godzinie l l tó j  min. 25 przed połud.
Z Oświecima  ̂ 0 godzinie 9tej min. 15 wieczorem.

Wiadomości liandlowe i przemysłowe.
Gdańsk 29 maja. Targi angielskie w upłynionym tygodniu 

nie b y ły  ożywione, a chociaż na rachunek francuski i bel­
gijski znaczne zakupiono partye i ceny jednak miejscowe nie 
poruszyły  s '<? * spekulanci dla drogości głównie kapitałów 
nie chcieli wchodzić w interesa które do potrzeb samej kon- 
sumpcyi ograniczały sie.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu
. . . bobu siem. mąkipszenicy jęczm.en. owsa groehu ]nian ce„ tnar.

z kraju . . 7,708 4,329 4,233 437 38,945
z zagranicy 3,485 412 7,123 148 5,905 14,618

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne zam knęły się 
bez zmiany.

W e Francyi ceny nie przestają przybierać, a szkody osta- 
tniemi powodziami zrządzone coraz w większych przedstawiają 
się proporcyach.

W  Holandyi i Hamburgu podwyższenie cen pszenicy i żyta 
nowe zrobiło postępy.

Na naszćj giełdzie nie mieliśmy ru ch u , wszakże kilka p a r- 
tyj kupiono do exportu; przez co i ceny o dziesieć guldenów 
na łaszcie przybrały, szczególnie za piękniejsze gatunki.

Sprzedano również kilka ładunków siemienia lnianego; ku­
pcy jednak do tego produktu z wielką oględnością i bojażnią 
przystępują.

Płacono za ła sz t wagi holi. Guld. prus.
Pszenicy od 122  do 126 fnt. 695 740 52 "V 55 18
, „ 127 129 750 820 56 11 60 17

Zyta 118 122  546 560 41 — 42 —
Jęczmienia 107 460 34 17
Owsa 100 325 24 14
Siem. lnianego 112 114 470 490 35 10 36 23

Czas mieliśmy zimny wietrzny z nieprzerwanemi ulewami. 
Od dwóch dni ocieplało.

Toruń przebyło pszenicy łasztów  19. Siemienia 123. Belek 
dębowych łasztów  64 ciosowych 3907. Bali sosnowych 146. 
P ła tew  cent. 50. Potażu 50. W ysokość wody 4’ 2”.

Kursa zamian: Londyn 203. — Amsterdam 1 0 2 '/r  — Ham­
burg 45 ' „.

Aleksander Makowski.

korzec wars, 
z ł. gr. z ł. gr.

AEKROLOG.
Jak  rzeka rwiąca nietylko drobne krzew y niszczy, ale na­

wet najogromniejsze obala dęby, tak równie śmierć nieuchronna 
zabiera z pośrodku nas nietylko mniej znacznych, ale i na j- 
zasłużeriszych i najznakomitszych w narodzie i państwie m e- 
iówj śmierć! śmierć! — ta  niczemnieprzekupiona egzekutorka, 
w yrw ała znowu z pośrodku nas niedawno, bo dopiero dnia 
30 kwietnia r. b. JW . Leona Niemirowskiego znakomitego i 
zasłużonego w narodzie i państwie m ęża; albowiem śm iało i 
bez zarumienienia się do liczby wielkich mężów równie poli­
czyć możemy i JW . Leona Niemirowskiego pana na Nowo­
siółkach i Frampolu w Królestwie Polskiem zrodzonego 1777 
r. na W ołyniu w dobrach dziedzicznych Parwańcze z ojca 
JW . Ludwika Niemirowskiego Podstolego Sanockiego, z matki 
JO. T eressy księżniczki z książąt Birbaszów na Litwie.—Ów 
mąż znakomity śp. Leon Niemirowski żyjący li dla dobra kraju 
i narodu, aby sie dać bliżej poznać Monarsze i Senatorom 
przeniósł swą siedzibę z W ołynia do gubernii Lubelskiej na­
bywszy dobra Nowosiółki i Frampol. — W  tych nabytych do­
brach zamieszkawszy, przez swoją uprzejmość, wymowę i 
braterskie obchodzenie sie z każdym , w krótkim czasie pozy­
skał zaufanie i m iłość okolicznych obywateli tak dalece, iż 
jednogłośnie radzcą wojewódzkim po trzykroć razy b y ł w y­
branym; a jako sam kochał spokój, zgodę, i jedność tak  ró - 
wnież sta ra ł się aby i sasiedzi jego w zgodzie, spokoju i je ­
dności żyli, które to usilne jego staranie zawdzięczając są -  
siedzi obrali go sobie na Sędziego Pokoju w powiecie Chełm­
skim, którą to godność nie (Ha samego ty tu łu  piastow ał, ale 
row me i czynami ją  stwierdził. — Otóż śp. Leon Niemirowski 
mąz peten rozsądku by ł wylanym dla kraju obywatelom, są -  
sia om uprzejmym przyjacielem niezmiennym, chrześcianinem 
Boga się bojącym, rpligii i jej nauczycieli kapłanów na wzór 
praojców swoich szanującym b y ł gospodarzem wzorowym, 
panem ago nym, małżonkiem przykładnym , ojcem troskli­
w ym . ,a. . '" " j '6/ 1’ i **10 ojciec dwóch synów i trzech córek dał 
im we eg sianu wychowanie najprzyzw oitsze, zapewni­
w szy kazi e os ! przyszły byt. Nareszcie gdy z wyroczni 
Niebios m . _ J®'6J> parę miesięcy pierwćj poprzedziła go
do wiccznosc!, - s i ten cios spokojnym um ysłem , mając 
to mocne prze • '. !* bc* woli Boga nic sie nie dzieje.—
Jednak będąc J ienm ° rczilny i osłabiony na siłach,
przewidział to . • ,  ,*.a K'v°ją m ałżonką trzeba bedzie
wkrótce podroż do * w iór awi<*> przeto chcąc pozo­
stałym  dzieciom swo nsia*n: „ ^ ‘T arch y  Jakóba. udzielić 
jeszcze swoje ° jc0!' S1-R|,je zaieo*®?8*aw>e“ stw o , wzywa

po raz ostał 
- e ' Ullf" ~~ n  —

SS. Sakramentami ^
icn -  .y , > |,r a t p r a V l*o raz ostami spo-
kój, zgodę, w z a j e m n ą  m t ^ e b r a t e r s k ^  ^  ^
/.niego, a zaopatrzony Sfe- * , Juz na pół martwą
reką błogosławi swych pozostałych P»towk6 ‘na których 
łonie jako prawy katolik zasną  spokojn;c j n;a 30
kwietnia 1856, przeżywszy lat 79 ,„ ni„ 'o 1,,*  59 lat jak
dziedzic i pan na Nowosiółkach 1 h ral1 P ’ IJZ tak umierapan 
sprawiedliwy!

Pokój jego popiołom !

E d i k t. ( 1 1 2 9 - 3 )
[Z . 2 3 7.J Vom k. k. Tarnow er K reisgerich te  werden 

in  Folgę E inscbreitens der F r .  M arie Bobrownicka M ut­

te r  und V orm flnderin der mind: Ludovika und C arl Bo- 
brow nickie Behufs der Zuweisung des m it E rlass der 
K rakauer k. k. G rundentlastungs - M inisterial - Commission 
vom 8 . M arz  l 8 5 5  z - 1 5 58 fu r  das im T arnow er Krei- 
se lib. Dom- 3 9  und 255 pag. 42 3 , 4 0 2  N . 17. haer. 
liegende G ut ^ ilznicnek bew illigten U rbaria l - Entschadi- 
gungskapitals p r. 2 992 fl. 2 5 kr. C. M ., diejenigen de-

i  n  i t  c  r  a  t  y .
MARYA STACHERSKA

ma zaszczy t donieść Szanownej Publicznośc i, iż na folw arku

_ _ tuż przy kąpieli dostać można każdego czasu kąwy, śmietany,

oen % in 'H y p o th ek arrech t auf Vn genannten  G utem  za- mleka’ chlcba 11 masłem “  j akot,^ . 1 ° (1064)■ • & 1 zaręczając za wymaganą czystosc i szybką u s ł u g ę .  y >
steb t h iem it, itufgefordert ihre F orderungen  und A nspru- 
che l&ngstens bis aum 1 . A ugust 185 6 bei diesom k. k.
G-erichte flchrifMich oder mfindlich anzum elden.

W e Anmeldung b a t zu e n th a lte n :
a )  die genaue A ngabe des V or- und Z unam ens, dann 

W ohnortes (H au s-N ro .) des A nm elders und seines 
aUfalligen B evollm & chtigten, w eleher eine m it den 
gesetzlichen Erforderniseen versehene und legalisirte 
Vollm acht beizubringen h a t;

b) den B e trag  der angesprochenen H ypothekarforde- 
rung , sowohl beziiglich des C a p ita ls , ais auch der 
allfalligen Zinsen, in so w eit diesełben ein gleiches 
P fandrecb t m it dem C apitale gen iessen ;

c) die bflcherliche B ezeichnung der angem eldeten  Post, 
und

d) wenn der A nm elder seinen A ufen thalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k . G erichtes h a t, d ie  N am haft- 
m acbung eines h ierorts wohnenden B evollm achtigten, 
zur Annahm e gerich tlicher V erordnungen , w idrigens 
diesełben lediglich m itte lst der P ost an den Anm el­
der, und zwar m it g leicher R eehtsw irkung, wie die 
zu eigenen Handc.n geschehene Zustellung, wurdon 
abgesendet werden.

Z ugleicb wird bekann t g em ach t, dass d e r je n ig e , der 
die A nm eldung in obiger F r is t  e inzubringen unterlassen 
wflrde, so angesehen w erden w ird, ais wenn er in d ie U iber- 
weisung seiner Forderung  auf das obige E ntlastungs- 
Kapitals nach M assgabe der ihn treffenden R sihenfolge 
eingew illiget h&tte, dass e r  ferner bei der V erhandlung 
n icht w eiter gehórt w erden w ird. D er die Anm eldungs- 
frist Vers&umende verlie rt auch das R ech t je d e r  E in- 
w endung und jedes R echtsm itte l gegen ein von den er- 
scheinenden B etheilig ten  im  8  inne §. 5 des kais. Paten tes 
vom 25 Septem ber 1 8 5 0  getroffenes U ebereinkom m en, 
un ter der V o rau ssetzu n g , dass seine Forderung  nach 
Mass ih rer biieherlichen R angordnung  auf das E ntlas- 
tungs - C apital uberw iesen w o rd en , oder im Sinne des §. 
2 7 des kais. Paten tes vom 8 ten  N ovem ber 1 8 5 3  auf 
Grund und Boden versichert geblieben ist.

Aus dem R athe  des k. k . K reisgerichtes 
Tarnów  am 7. M ai 1 8 5 6 .

N . 3 0 7 8 E d i c t . (1 1 2 3 -2 -3 )

Vom k. k. L andesgerichte in K rakau werden in Folgę 
E inschreitens des H r. Salesius Gawroński bilcherelichen 
B esitzers und B ezugsberechtig ten  des im K rakauer Kreise 
liegenden , in den H ypothekenbuchern  T om . I I .  V ol. nov. 
1 Pag. 119 haer. e tc . vorkom m enden Gutes B oleń Behufs 
der Zuweisung des lau t Z u sch 'ift de r K rakauer k. k. 
G rundentlastungs - M inisterial - Commission flir obige 
Gu bew illigten U rbaria l - E ntschadigungskapitals pr. 
43 7 7 fl. 1 2 4/ 8 kr. C. M., d ie jen igen , denen ein Hypo- 
th ekarrech t auf den genannten G iitern  zusteht hiem it auf- 
geferdert ih re  Forderungen  undAnsprttehe langstens bis zum 
15 Ju li 185 6 bei diesem k. k. G erichte schriftlicb oder 
mflndlich anzum elden.

D ie A nm eldung h a t zu e n th a lte n :
a) die genaue A ngabe des V or- und Z unam ens, dann 

W ohnortes (H au s - N ro ) des A nm elders und seines 
allfalligen B ev o llm ach tig ten , weleher eine m it den 
gesetzlichen E rfordernissen  versehene und legalisirte  
V ollm acht beizubringen ha t;

b )  den B e trag  der angesprochenen H ypothekarforderung, 
sowohl beziig lich  des C ap ita ls , ais auch de r allfal­
ligen Z in sen , in so w eit diesełben ein gleiches Pfand- 
rech t m it dem Capitale geniessen;

c) die bOcherliche Bezeichnung der angem eldeten  Post, 
und

(1) wenn der A nm elder seinen A ufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k . k. G erichtes h a t ,  die Nam haft- 
m achung eines h iero rts wohnenden Bevollm iichtigten, 
zur Annahm e g erich tlicher V erordnungen , widrigens 
diesełben ledig lich  m itte lst de r P ost an den A n­
m elder, und zw ar m it g leicher R echtsw irkung, 
wie die zu eigenen H anden geschehene Z ustellung,
w firden abgesendet w erden.

Zugleieh w ird b ekann t gem acht, dass derjenige der die 
Anm eldung in obiger F r is t  e inzubringen unterlassen wOrde 
so angesehen w erden w ird , ais wenn er in die U iber- 
weisung seiner F o rd eru n g  auf das obige E ntlastungs - Ca­
p ita l nach M assgabe der ihn treffenden Reihenfolge einge- 
w illiget h ń tte ; und dass dieses tillschweigende E inw illigung 
auch flir die noch zu erm ittelnden B etrage des E ntlastungs- 
Kr.pitals gelten  w erd e; das er ferner bei der V erhandlung  
n icht w eiter gehórt w erden w ird. D er die Anm eldungs- 
frist Versaum ende v e rlie rt auch das R ech t je d e r  E in- 
wendung und jed es R echtsm itte l gegen ein von den er- 
scheinenden B ethe ilig ten  im Sinne §. 5 J eg kais. P a ­
ten tes vom 25 . S ep tem ber 1 8 5 0  getroffenes U eberein­
kommen , un ter der V o rau ssetzu n g , ,jasg seine Forde­
rung  nach Musb ih re r  hOcheriicben R angordnung auf das 
E ntlastungs-C apital Uberwiesen w orden, oder im Sinne 
des § . 2  7 des kais. P aten tes vom ę. N ovem ber 18 5 3  
au f G rund und B oden  versichert geblieben ist.

K rakau  am 13 M ai 185  6 .

Kundmachung.
Es wird zur allgemeinen Kenntmss gebracht, dass 60 Stuck 

ńberzihligc, vollkommen gesunde und diensttaugliche schwere 
rtillerie-Zugpferde an den Meistbiethenden veraussert wre r- 
en,j ,®er Verkauf findet am 3ten Juni auf dcm untern K a- 

stedplatze zu Krakau Vormittag 9 Dhr statt.
Krakau a m  3 1 .  Mai 1856.

V°m k. k. Commando der Pferd-R eserve des 
(1 1 4 6 -2 -3 ) k. k. 2 ten Feld-Artillerie-Regiments.

Zjednawszy sobie łaskaw e zaufanie Szanownych Rodziców 
i Opiekunów, powierzających Panienki dojkształcenia się w moim

Z I K & 1D Z1B i l l l l l f  i ,
a starając się w każdym względzie godnie odpowiedzieć te 
muż zaufaniu, również uważając za niezbędnie potrzebnem 
obszerne i wygodne pomieszkanie, przeto w takowe od Igo 
czerwca przeniosłam sie do jednego z celniejszych domów 
domów w ulicy Brackiej” pod liczbą 252. S a n d e r s k a .

Dem Zutrauen der liochgeehrten E ltern und Vormunde m ei- 
ner Leitung anvertraute weibliche Jugend vóllig zu entspre- 
ohen, zu welchem Behufe eine geraumige und bequeme W oh- 

nung unbedingt auch nóthig is t, hat die Gefertigte ihre

Aidlt* u . erjid im iH sottfitrtlt
aus der G ro dzkn- in die B ruder-G asse  sub Nr. 252 vom 
ls ten  Juni verlegt; allwo sie ein iiberaus zu diesem Zwecke 
geeignetes Lokal einnimmt. (1 1 5 8 -1 -3 ) S a n d e r s k a .

(1062) Główny skład (3£0

WÓD SZCZAWNICKICH
w Rzeszowie

zaopatrzony został w dowozy tegoroczne tychże jako t e i  1

inny cli wód miner alny cli,
k tó r e  po cenach jak  najtańszych nabyć można w handlu

Ignacego Schaitter-
Tenże odebrał już świeże nasienie r z e p y  ś c i e r n i ó "  *4! 

(Stoppelriiben).

Zprzyjm owaniem  i spiesznem  wykonaniem  zamówień na

Tekturę  kamienną
n a  d a c l i y ,

k tóra  jak o  ogniotrw ały  m aterya ł do pokryw ania dachów 
d la  swojój trw ałości i taniości tak  dalece je s t  lu b io n ą , po­
leca się

(1051-5-6) Rob. Heller.

w^  dniu 29 maja b. r. z g i n a ł  iM lg i l a r ł ’"
I#1' z papierami bardzo ważnemi i pieniędzmi w zło°Je 
i banknotach,^ ktoby takorvy znalazł lub w iedział o dzi­
siejszym posiadaczu powyższych przedmiotów — raczy do­
nieść o tern do kamienicy Nr. 240 w Rynku głównym miasta 
Krakowa, za co otrzyma n a g r o d y  1 U  a ł r .  mk. ( l i 57" 1"3-*

Dom narożny murowany z ogrodem
w PODGÓRZU przy ulicy Nadwiśle N. 94 jes t do sprzedania 
z'wolnrj reki. W iadomość bliższą powziaść można pod Nren1 
439 przy ulicy Sławkowskiej na lem  piętrze miedzy godzin^ 
1—3 po południu. (°U 31-3-6)

Od Expedycyi „CZASU“.
Na dniu 2 czerwca wysłano l l o d a t e h  m i c i o c z i i )  

z maja na następujące stacye pocztowe: Aradu, —“Biały- 
Barycza, Bojana. Berna morawskiego, W rocław ia (Breslau)- 
B erładu. Baligroda, Bełżca, Bukaresztu, Bobrki, Buczacza- 
Bełza. Bursztyna, Brzeska, Buska, Brzeżan. Bochni, Brodów— 
Kolonii (Coin), Cieszyna, Chyrowa, Cieszanowa, Chodorowa- 
Czerniowiec, Czortkowa, — Dobro mila. Dubiecka, Drohoby­
cza, Dembicy, Ezikowa, Doliny, Dukli,— F lorencyi— Gwóźdźca- 
Grodźcs (G ra tz ) , Glinian, Grzym ałowa, Grybowa, Gdowa. 
Gorlic, — Husiatyna. Horodenki, — Jeziorny. Jaworowa- 
Jordanowa. Jarosław ia, Jasła .

»on £ o s e nC i n f a f t u n g  pm
der grossen und reich ausgestatteten Lotterie, dereń Ziehung

unwiderruflich schon am 
9 . A u g u s t  1 § 5 6

erfo lg t und wobei, v e rth e ilt in  450  Treffer G egenstande im W erth e  von

G u l d e n  I U A I 1 N I  Con.-Mze
gewonnen werden, und zwar: V ollstandige S p e i s e - ,  T h e e -  und K a f f e p . S o r v i c i *  von 13 lótb . S ilb er etc-

Kin Łos feostet nur 3 0  hr. CR.
A bnehm er von 5 Losen erhalten  eins je u e r  Freilose unentgeld lieh , welche noch separat durchgehends m it Silber- 

G egenstknden, w orunter ein vollstaodiges Speise-Service fiir 12  Personen von 8 ilber etc. do tirt, und sohin zweimal spielen- 
Das R einertragn iss dieser dem H errn  Med. D r. Joh . N ep. v. D antsek-D ayka von dem hohen k. k. Finanzm iniste- 

rium  im E inverstandnisse m it dem M inisterium  des Innern  bew illig ten  L o tte rie  ist zum T heile  dem  in de r GrQndung 
begriffenen allgem einen K rankenhauee in  P ressburg , und zum  T heile  zur G rttndung einer S tiftung fu r verwaiate k 
B eam tenstóehtęr bestim m t.

Joh. C. 8 othen.
bflrgl. H andelsm ann in  W ie n , S tad t N r. 4 2 0 .

ffUrin Krakau sind derlei Lose bei Herr J. F. Fischer zu haben. (loes-s)

Gradobicie zniweczyło znaczną część owoców mojój przeszłorocznćj pracy  rolniczćj. N aprzeciw  tem u 
nieszczęściu byłem  zabezpieczony w najstarszym  tryestyńskim  Zakładzie pod nazw ą:

c. k. uprzywilejowana

Już oddawna w iedziałem , iż Z akład  ten  wypłaca najrychlćj i najrzetelniej poszkodowanym niety lko  m ałe 
kwoty, ale kilko- i kilkunastotysięczne^ to jed n a k , o czćm się z przyczyny przeszłorocznegoC ^ R i % n O T l l C I / %

sam naocznie p rzekonałem , zdaje mi się być bardzo godnćm  publicznćj uwagi.
W  m iesiącu październ iku r. z. odbierając w p rzeje idz ie  przez Lwów, bezpośrednio w biórze R e- 

prezentacyi d la  Galicyi rzeczonego Z akładu swoją naleźytość z powodu wzmiankowanego gradobicia 
w kwocie 8,7 74 z łr. m. k. ja k  najsłusznićj i z zupełoóm  mojem zadowolnieniem zalikw idow aną, p rze­
konano mię w tómże biórze autentycznem i książkam i i ak tam i, i i  Z akład  c. k. uprzywil. A ZIEN D A  
A S S IC U R A T R IG E  w T ryeście z lik w id o w a ł szkód przeszłorocznego g r a d o b i c i a  w Galicyi 
dziewięćdziesięciu stronom  assekurowanym  summę 8 0 ,7 0 3  z łr. m. k ., z k tórych oprócz mojój szkody 
8,7 74 z łr. m. k. znaczniejsze są n astępu jące : W  K ołom yjskiem , w D zurkowie 1 0 ,6  2 8  z łr . m. k. 
i w Czortowcu górnym  6 ,7 0 0  z łr., a na  Podolu w K ołodziejówce 9 ,5 0 0  złr. i w Rossowie 4 ,7 5 3  
złr. m, k., a  przecież pomimo tak  wielkićj objętości sz k ó d , i pomimo tak  licznych operatów  likw ida- 
cyjnych, k tó re  nietylko same przez się bardzo wiele czasu z ab ie ra ją , ale  ta k ie  mozolnej kontroli 
i rew izyi w ym agają —  w szystkie szkody assekurowanym , były już zupełnie popłacone, 
o czóm z okazanych mi kwitów  oryginalnych, zaw ierających w sobie wyrazy zadowolDienia kw itu ją­
cych, pow ziąłem  dokładne przekonanie.

Sądzę przeto, i e  przy zbliżającćj się wiośnie tem  mojem ogłoszeniem  przysłużę się niety lko  Szla­
chetnem u zakładow i c. k. uprz. Assicuratrice w T ryeście, ale razem  i asaekn-
rującym  s ię , k tó rzy  do tąd  nie mieli sposobności poznania tego zakładu, a jeszcze bardziój tym  szano­
wnym współobywatelom  moim, k tórzy  n ieassekurując się dotychczas wcale od gradobicia, swoje m ienie 
na zupełny przepadek  narażali, niepomni na to , iż za  m ałą sum kę kupić się da spokojność, a  w r a ­
zie nieszczęścia osiągnie s ę wynagrodzenie, k tó re  ca łą  poniesioną Szkodę zdoła zró­
wnoważyć. A n to n i B o lo z  A n to n ie w ic z ,

( 9 0 8 -1 1 -1 8 )  w łaściciel Skom oroch w cyrkule Stanisławowskim.

SPOgTRZKŹEWA METBOHOLOfflCZNE.
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Antoni Ktobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni rzędzca drukarni.


